
#  Przed wyborami 
przed II Zjazdem  

-  przy telefonie Żyrardów

— Halo... p rzy telefonie prze­
wodniczący Zarządu Pow ia to­
wego ZM P w  Ż yrardow ie  —
KuAatkowski.

— Co, ja k  przygotowujem y  
się do Zjazdu? Ano... teraz 
młodzież rea lizu je zobowiązania 
zjazdowe. Np. w  Zakładach  
Odzieżowych jedna z brygad zo­
bowiązała się w ykonyw ać 80 
sztuk odzieży dziennie, a w y ­
konuje 10 5.

— K onkre tn ie  trudno m i po­
dać. Z innych zakładów przy­
kładów nie pamiętam.

— Bardzo szkoda i  niedobrze, 
że takich przyk ładów  nie pa­
miętacie. A co poza tym  rob i 
organizacja?

— W tym  tygodniu, w  zw iąz­
ku z 36 rocznicą powstania 
Komsomołu, zorganizowaliśmy 
już w  10 zakładach odczyty 
okolicznościowe.

—  Dziś odbyły się zebrania 
w Zakładach Bawełnianych i 
Ln ia rsk ic li, w  czasie których  
młodzież postanowiła zaciągnąć 
w arty, by szybciej wykonać zo­
bowiązania produkcyjne.

—Zapoznajemy młodzież z je j 
zadaniami w  okresie przygoto­
wań do wyborów do rad naro- 
dourych, z zadaniami rad naro- 
dowych. 22 aktyw is tów  skiero­
waliśm y  do pomocy w  2 obwo­
dach wyborczych.

Tyle dowiedzieliśm y się w  
czasie błyskawicznej rozmowy 
z przewodniczącym ZP ZM P w 
Żyrardowie. Jest to oczywiście 
in form acja niepełna. Sądzimy, 
że w  następnej rozmowie towa­
rzysze z ZP opowiedzą nam 
więcej o udziale młodzieży w 
przygotowaniach do I I  Zjazdu 
ZM P i kam panii wyborczej do 
rad narodowych.

(B)
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Przodująca brygada młodzieżowa 
z budowy Praga II wykonała już 

s w o j e  przedzjazdowe zobowiązania

wysuwaniu
d o  r a d

Kandydaci studentów 
i profesorów warszawskiej 

Akademii Medycznej
W ysuwając kandydatów do 

Dzieln icowej i Stołecznej Rady 
Narodowej studenci i  profesoro­
w ie warszawskiej A kadem ii 
Medycznej, rzetelnie oceniali 
ich dotychczasowe zasługi. A le  
m ó w ili też o tym , ja k  w iele spo­
dziewają się po nich, jak ie  na­
dzieje wiążą z ich wyborem  do 
rady.

W ierzą  — że nie zawiodą tego 
zaufania prof. Kodejszko i prof. 
Hausmanowa — znani im  i  b l i­
scy, powszechnie tu łub ian i i 
cenieni profesorowie  — w yk ła ­
dowcy Akadem ii, w y b itn i na­
ukowcy.

W ierzą — że nie zawiedzie 
ich zaufania, że goanie będzie 
reprezentować sprawy m łodzie­
ży w  Radzie - -  tow. Waszkie­
wicz, przewodniczący Zarządu 
Dzielnicowego ZM P Warszawa 
— Śródmieście.

Spodziewają się, że sumiennie 
i  ak tyw n ie  pracować będzie w 
radzie Irena  Sankowska, pra-

KOMU POWIERZAMY 
NASZE SPRAWY

TAOSC często się zdarza, że 
komuś z naszych bliskich 

znajomych, przyjaciół powie­
rzamy załatwienie jakiejś 
ważniejszej naszej sprawy, 
prywatnej, czy też kolektywu, 
w którym żyjemy. Chcemy, na 
przykład, urządzić przy na­
szym Domu Młodego Robotni­
ka boisko sportowe. Chodzi o 
znalezienie nadającego się do 
tego celu terenu, uzyskanie 
zgody odpowiednich władz i 
otrzymanie od kierownictwa 
zakładu pracy pewnych fundu­
szy. Dla załatwienia tej spra­
wy wybieramy jednego spo­
śród nas. Czy jednak wybór 
tego człowieka bedzie przypad­
kowy? Oczywiste, że nie. Prze­
cież od niego, od jego wysiłku, 
energii, sumienności, od stop­
nia zrozumienia przez niego 
ważności tej sprawy będzie 
zależało jeżeli już nie samo 
je j załatwienie, to na pewno 
sposób, jakość, szybkość.

W przytoczonym przykładzie 
chodziło o jedną tylko konkre­
tną sprawę, dotyczącą warun­
ków naszego życia. A przecież 
takich spraw wymagających 
załatwienia — i to nie tylko w 
urzędach, spraw nierzadko 
znacznie poważniejszych i 
trudniejszych, wylania nasze 
życie setki i tysiące. Komu je 
powierzamy?

Wszystkie te sprawy, caty 
nasz los oddaliśmy w najpew­
niejsze ręce — w ręce Partii, 
w ręce władzy ludowej, powie­
rzyliśmy je władzy, której na­
czelnym powalaniem jest słu­
żyć ludziom pracy, jak naj­
wierniej wyrażać ich interesy, 
jak najlepiej urzeczywistniać 
ich dążenia. Umacniać władzę 
ludu i je j organa — rady na­
rodowe— to znaczy przyczyniać 
się do lepszego i szybszego za­
spokajania naszych potrzeb i 
pragnień. Takie .jest też na­
czelne hasło trwającej obecnie 
w eaiym naszym kraju kam­
panii wyborczej do rad naro­
dowych.

Platformą wyborczą jest dla 
nas Program Frontu Narodo­
wego, program gospodarczego 
i kulturalnego rozwoju naszej 
gromady, osiedla, dzielnicy, 
miasta, powiatu, województwa 
Jest to program walki o załat­
wienie najpilniejszych naszych 
spraw, o zaspokojenie najistot­
niejszych potrzeb naszego te­
renu Realizować ten program, 
wcielać w' życie nasze plany i 
Postulaty będzie wybrana 
Przez nas raiła narodowa, bę- 
tlH ludzie, których wybierzemy 
w skład rady, by tam. jako 
reprezentanci naszych intere­
sów’, jako nasza władza, jako 
władza ludu wiernie ludowi 
służyli. A zatem umocnić wta- 

ludu, to znaczy wybrać do 
Jej organów, do rad narodo­
wych takich ludzi, którzy pa­
miętać będą, że rządzą z na- 
®*rj woli I w na.s/ym imieniu, 
którzy głęboko z nami zwią- 
zan> i w ścisłej z nami współ­
pracy troszczyć się będą o na­
sze interesy, o rozwój naszej 
Wsi, osiedla czy miasta, o 
Usprawnienie handlu, kumuni- 
iae,ji, o rozwój sieci szkól i 
Przedszkoli, żłobków i szpitali,
°  obronę człowieka pracy 
Przed kułackim wyzyskiem i 
bezdusznością biurokraty.

VV fabrykach, hutach I ko­
palniach. w gromadach, spół­
dzielniach produkcyjnych i 

' ’ R-aeh, w instytucjach I w 
urz.ęda,.[, odbywają się obec- 

lc zebrania, poświęcone wy­
suwaniu kandydatów do rad 
narodowych.

Zgodnie z głęboko demokra­
tyczną ordynacją wyborczą, na 
podstawie propozycji wysunię­
tych na tych zebraniach i prze­
dyskutowanych przez samych 
wyborców, sporządzone zo - 
staną listy kandydatów do 
rad. Daje to gwarancję, że 
na listach tych znajdą się 
najgodniejsi reprezentanci lud­
ności, cieszący się je j naj­
większym szacunkiem i za­
ufaniem. Równocześnie jed­
nak wynika z tego ogrom­
na odpowiedzialność, z ja ­
ką między innym] również 
organizacje zetempowskie mu­
szą się odnieść do wysuwa­
nych prz.cz siebie kandydatów, 
ogromna odpowiedzialność, z 
jaką kandydatury te musi roz­
ważać każdy zetempowiee, 
każdy miody uczestnik zebra­
nia przedwyborczego.

Na zebraniu w Fabryce 
Urządzeń Technicznych w Ra­
ciborzu zetempowcy wysunęli 
kandydaturę frezera Waltera 
Blady. Uzasadnili ją tym, że 
tow. Biada daje dobry przy­
kład jak godzić przodowni­
ctwo w pracy z. działalnością 
społeczną. Dzięki jego wysił­
kom wybudowane zostały przy 
fabryce korty tenisowe i bois­
ko, a sport zdobył sobie wśród 
robotników wielu entuzjastów. 
Dobre uzasadnienie. Można 
wierzyć, że nie zawiodą zauia- 
nia swych wyborców zarówno 
Biada, jak i drugi kandydat 
zelempowców z Raciborza, 
miody Inżynier Marian Olczyk, 
który swą wytrwałą pracą nad 
podniesieniem kwalitikacji za­
wodowych młodych robotni­
ków zdobył sobie wśród nich 
powszechny szacunek t zaufa­
nie.

Nie wszędzie jednak wysu­
waniu kandydatów towarzy­
szy taka odpowiedzialność i 
rozwaga, z jaką odnieśli się do 
lego zetempowcy z Rac! -  
borza. Zdarzają się wypad­
ki nieprzemyślanego, nie - 
kiedy zupełnie przypadkowego 
typowania kandydatów. Muszą 
temu przeciwdziałać uczestni­
cy zebrania, którzy zabierając 
glos w dyskusji śmiało wystą­
pią przeciwko nieodpowiedniej 
kandydaturze. Tak właśnie 
postąpili, na przykład, miesz­
kańcy Dobrego Miasta, odrzu­
cając proponowanego do Woj. 
Rady Narodowej kandydata, 
który źle pracował zawodowo 

niewiele udzielał się pra­
cy społecznej.

Nie wolno zapominać o tym, 
że kampania wyborcza toczy 
się w warunkach ostrej walki 
klasowej, że kułak I WRN-ow- 
ki niedobitek będą wyłazić ze 

skóry, byle wcisnąć do naszych 
rad łyżkę swego dziegciu, byle 
zaśmiecić je „swoimi“ ludźmi, 
że będą oni wszelkimi sposo­
bami próbowali dyskredyto­
wać, nrzerniać uczciwych I od­
danych sprawie ludu pracują­
cego, sprawie Frontu Narodo­
wego kandydatów. Zetcmpow- 
ska czujność musi udaremnić 
te wrogie poczynania.

Wysuwając kandydatury, 
dyskutując nad nimi, dysku­
tujemy nad tym komu po - 
wierzymy nasze sprawy, w 
czyje ręce złożymy sprawy 
realizacji ustalonego przez I I  
Zjazd Partii wielkiego progra­
mu walki o szybszy wzrost na­
szego dobrobytu.

Doprowadzić tę prawdę do 
świadomości każdego młode­
go człowieka — to Jedno z 
najważniejszych przedwybor­
czych zadań organizacji zetem- 
powsklch.

cownica Stołecznego K om ite tu  
K u ltu ry  Fizycznej, że troszczyć 
się będzie ona o to, by m ło ­
dzież sto licy m ia ła  gdzie grać 
w ping-ponga, pływać, upraw iać  
boks...

— Naukowcy, działacz ZM P i 
działacz na polu ku ltu ry  f i ­
zycznej — to ich kandydaci do 
rad narodoicych. Już na tym  
zebraniu, na k tórym  wysunęli 
ich kandydatury, pow iedzieli 
swym kandydatom, że jest 
wiele spraw do załatw ienia, 
które załatw ić powinna  — ich 
zdaniem  — ja k  na jrych le j ra­
da narodowa.

M ówiono też: mam y kłopoty  
z dostaniem b ile tu  do kina czy 
do tea tru ; tych placówek w  
Warszawie jest stanowczo za 
mało, brak nam sali do zajęć 
sportowych, długo trzeba w y ­
stawać w  ogonku, by dostać się 
do poradni lekarskiej...

Życzeń, wniosków, postula­
tów pod adresem nowowybiera- 
nej rady narodowej było  spo­
ro, ale zebranie było też oka­
zją do tego, by pomyśleć i  po­
wiedzieć o tych sprawach, k tó ­
re — ja k  się okazuje — moż­
na załatw ić we własnym  zakre­
sie. 1 tak np. od razu „na go­
rąco" stw ierdzono w  toku d y ­
skusji: poradnię lekarską mo- \ 
żerny zorganizować sami i  sami I

możemy usunąć w iele bolączek 
z naszych domów akademickich.

1. W .

Chłopi spółdzielcy 
i indywidualni wspólnie 

będą wybierać
W Wyszatycach (pow przemy­

ski) zebrali się członkowie spół­
dzielni produkcyjne j i chłopi go­
spodarujący indyw idualn ie , aby 
wysunąć kandydatów do pow ia­
towej rady narodowej i pomó­
w ić o wspólnych sprawach. W y­
powiedzieli się oni za zbudowa­
niem w gromadzie Wyszatyce 
cegielni, aby ła tw ie j było budo­
wać i remontować budynki. Na 
terenie gromady Wyszatyce 
istn ie je 70 ha łąk, które można 
zagospodarować wspólnym i w y ­
siłkam i wszystkich chłopów — 
toteż zwrócono się do rady o po­
moc.

Na kandydatów do Pow iato­
w ej Rady Narodowej wysunięto 
zarówno członków spółdzielni, 
ja k  chłopów indyw idualnych. 
Helena Kalis t, kandydatka w y ­
sunięta przez organizację zetem- 
powską, jest członkiem spół­
dzieln i produkcyjne j w Wysza- 
tycafch, Leon Soitan gospodaru­
je indyw idualn ie . Za kandydatu­
rami obojga wypowiedzieli się 
wszyscy. Na tym  samym zebra­
n iu . zaproponowano na kandy­

datów: sekretarza organizacji 
pa rty jne j z Wyszatyc Jarocha i 
sekretarza Powiatowego K om i­
tetu Wykonawczego ZSL F ran­
ciszka Sulkowskiego.

(T. P.)

Listy ludzi pracy do KC PZPR
Do Komitetu Centralnego 

PZPR ze wszystkich stron kra­
ju napływają listy i depesze, w 
których robotnicy, chłopi i in­
teligencja piszą o swej pracy 
nad realizacją, wskazań Partii i 
Rządu.

Uczestnicy konferencji p a rty j­
no - ekonomicznej Zjednoczenia 
Budownictwa M iejskiego w 
Biatyrr,stoku piszą w swej de­
peszy m. in .: „Zapewniamy, że 
w oparciu o wytyczne Partii bę­

dziemy realizować zadania ob­
niżki kosztów własnych, budo­
wać lepiej, taniej i szybciej — 
dając tym samym swój wkład 
w walkę o podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących“.

Nauczyciele w listach do KC 
PZPR zapewniają, ż.e dołożą 
wszelkich starań, aby w  pelm 
wykorzystać istniejące w Pol­
sce Ludpwej szerokie m ożliwo­
ści dalszego rozwoju ośw iaty i 
szkolnictwa.

7 A K Ł A D Y  T-8 w  B yd-
^  goszczy w yprodukow a­
ły  pro to typ  nowej łącznicy 
dyspozytorskiej, która u- 
m ożliw i k ie row n ikom  bu­
dow li przeprowadzanie roz- 
mów z m a js tram i lub b ry- 

r gadzistami na poszczegól­
nych odcinkach, bez od ry­
wania ich  od pracy. Z ak ła­
dy T-8 wkró tce rozpoczną f  
produkcję łącznic.

i  C E R Y JN Ą  produkcję  30 a 
<1 * *  nowych typów apara- f  
f  tów uruchom ił w  br. prze- Q 
4 mysi aparatów e lektrycz- i  
(i nych. Do końca br. prze- j  
ę mysi ten produkować  bę- f  
4 dzie 20 dalszych typów a- ( 
f  paratów, m. in. nowe ro - i  
4 dzaje odgrom ników, w y-  4 
f  łączników, liczn ików  oraz i  

wiele nie produkowanych f  
dotychczas.w  k ra ju  apara- 4 
tów dla górnictwa. f

M  O TO C Y K L za... z lo tów - (  
«1 1 1 kę w yg ra ł ob. M. ( 

K raw czyński na lo te r ii 4 
książkowej w  P rudn iku . ( 
Dzięki szczęśliwej w ygranej 
Kraw czyński nie dojeżdża 
już  pociągiem do pracy z 
odległych Racław ic Ś lą­
skich, lecz w łasnym  m oto­
cyklem  SHL.

Na te re n ie  b u d o w y  P ra ga  II , zna ­
na je s t ze sw o ic h  o s ią g n ię ć  m ło ­
d z ieżow a  b ry g a d a  m u ra rs k a  W ła ­
d y s ła w a  K o w a lc z y k a . Ś re d n ia  w y ­
d a jn o ś ć  os ią g a na  p rz e z  b ry g a d ę  
to  263 p ro c e n t n o rm y . S to su jąc  
p rz o d u ją c e  m e to d y  ra d z ie c k ic h  b u ­
d o w n ic z y c h  — b ry g a d a  w  II I  
k w a r ta le  za oszczę d z iła  4260 s z tu k  
c e g ły .

17 p a ź d z ie rn ik a  m ło d z i m u ra rz e  
w y k o n a li p rz e d  te rm in e m  sw oje  
z ja zd o w e  zo b o w ią z a n ie , s ta w ia ją c  
4 k o n d y g n a c je  m u ró w  k o n s t ru k ­
c y jn y c h .

Na z d ję c iu  c z ło n k o w ie  b ry g a d y : 
(od lew e j) J. W n u k , S. K ry c z k a . 
W l. K o w a lc z y k  (b ry g a d z is ta ). T. Gą- 
s io rc k . S. K u re k , K. K o w a lc z y k .

B ry g a d z is ta  W ła d y s ła w  K o w a l­
c z y k  zo s ta ł w y b ra n y  de le g a tem  na 
S to łeczny  Z lo t M ło d y c h  M is trz ó w  
O szczędzania .
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Dla uczczenia 37 rocznicy Wielkie; Socjalistycznej Rewolucji Październ kowej 
i godnego powitania il Zjazdu ZMP

Przyspieszają realizację zobowiązań 
i podejmują wiele nowych

Z całego kraju napływają meldunki o realizacji podjętych przez młodzież zobowiązań dla 
powitania I I  Zjazdu ZM P i podejmowaniu nowych. W wielu zakładach pracy młodzież wraz. 
zc starszymi robotnikami zaciąga warty produkcyjne dla uc/ezenia zbliżającej się 37 roezni- 
cy W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Wzrastający udział młodzieży w war­
tach, które przyczyniają się do przyśpieszenia realizacji zobowiązań przedzjazdowych, to do- 
wod dalszego wzrostu aktywności politycznej i produkcyjnej młodzieży, pragnącej godnie powi- 
l«łc 11 ZilYIP,

Foto Sławny

W  T ygodn iu  Postępowej K u ltu ry  N iem ie ck ie j

Wieczory literackie, imprezy i koncerty 
cieszq się wielkim powodzeniem

W  trwającym obecnie Tygod­
niu Postępowej Kultury Nie­
mieckiej, w całym kraju odby­
wają się liczne imprezy, wieczo­
ry literackie i koncerty. Specjal­
ne wystawy obrazują osiągnięcia 
kulturalne I społeczne Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej.

W K lub ie  M iędzynarodowej 
Prasy i Książki w Bydgoszczy 
otw arta  została wystawa pt.

„B e rlin  dziś i ju tro “ , ponadto 
przygotowano cyk l wieczorów o 
sztuce, lite ra turze l muzyce 
niem ieckiej.

W Warszawie uwagę prze­
chodniów Nowego Światu, K ra­
kowskiego Przedmieścia, czy 
MDM przyciągają w itry n y  księ­
garni „Domu Książki" udekoro­
wane barwam i narodowym i i 
portre tam i przywódców klasy

robotniczej NRD, gdzie obok 
dziel pisarzy niem ieckich um ie­
szczono książki pisarzy polskich, 
poświęcone osiągnięciom k u ltu ­
ra lnym  i społecznym NRD oraz 
p rzy jaźn i z Polską.

Również w K lub ie  Międzyna­
rodowej Prasy i Książki w  Lu ­
b lin ie  zorganizowano in teresu ją­
cą wystawę poświęconą rozwo­
jo w i ku ltu ry  NRD,

W ARSZAW A (inf. własna).
Brygada młodzieżowa tokarzy 
S. Rudnickiego i S. Kolaka z 
W arszawskiej Fabryk i Przyrzą­
dów i Uchwytów, dla uczczenia 
37 rocznicy W ie lk ie j Socja li­
stycznej Rewolucji Październi­
kowej wykona dodatkowo 360 
korpusów. (W)

-ńr
Dla uczczenia zbliżającej się 

37 rocznicy W ie lk ie j Rewolucji 
Październikowej i  pow itania 
II  Z jazdu ZM P młodzież Zakła­
dów Wytwórczych Urządzeń Te­
lefonicznych Im. Komuny Pary­
skiej w Warszawie podjęła w ie­
le cennych zobowiązań.

Młodzieżowa brygada im. Zy­
gmunta Modzelewskiego na od­
dziale DPr-11, k tó re j brygadzi­
stą jest zetempowiee Piotr Por­
czyński wykona 50 kompletów 
wyrobu R-3.

Przyniesie to 1000 roboczo- 
godzin na sumę 3.950 zł oszczęd­
ności.

Na oddziale DPr-3, gdzie pra­
cuje 40 proc. zetempowców pod­
ję to  także cenne zobowiązania.

Jednym z nich jest podniesie­
nie wydajności pracy o 6 proc., 
co da w  sumie 2787 godzin za­
oszczędzonych. Zetem pówki !u- 
towaczki z tego oddziału za­
oszczędzą do końca roku 18 kg 
wartościowego surowca — cyny.

Podniesie także wydajność | 
pracy o 10 proc. młodzieżowa 
brygada kol. M ierzejewskiego z i 
DPr-2.

W ielu zetempowców
zobowiązania indyw idualne. j  wiązało się napraw ić jeden k i-  

Np. tow. Janusz Rutkowski 1 lornelr drogi. Zobowiązanie to

Tak np. kolo ZM P w  Wą­
pielsku wykopie buraki w po- 

| b lisk im  PGR-ze na obszarze 
i l ha.

podjęto | Kolo ZM P w Wojnowle zobo-

z DPr-5 zobowiązał się wykonać 
do 1 listopada hr. 50 sztuk sche­
matów do szafek badaniowych
— tyle, ile  trzeba na cały lis to­
pad i grudzień.

Dnia 29 hm. przed terminem 
kol. Rutkowski zobowiązanie 
swoje wykonał.

Inne zobowiązania młodzieży' 
?. zakładów im. Kom uny Pary­
skie j dotyczą przygotowania 
niezorganizowanej młodzieży do 
wstąpienia do ZMP.

M. in. tow. Lichorowiec z 
DPr-3 przygotował już do wstą­
pienia w szeregi organizacji ko­
legów Trójczyka, Kępkę i Ja­
błońskiego.

JA N IN A  SIKDLECKA  
Zakłady Wytwórcze 

Urządzeń Telefonicznych 
im. Komuny Paryskiej

RY P IN  (inf. wl.). Dla uczczę
nia 37 rocznicy W ie lk ie j Rewo 
luc ji Październikowej gromadz­
kie koła ZM P w powiecie ry ­
pińskim  pod ję ły szereg dodatko­
wych zobowiązań.

już wykonano.
Zetempowcy z Malej Czarni

zobowiązał; się zrównać kre to ­
w iska na obszarze 5 ha ugorów 
oraz napraw ić 1, km  drogi pro­
wadzącej do przyszłej siedziby 
G rom adzkie j Rady Narodowej.

Kolo ZM P w Trąbinie zobo­
w iązało się pomóc aktyw ow i 
gromadzkiemu w  rozliczaniu 
chłopów z podatku gruntowego 
i należności wobec Państwa.

HENRYK BRUZDEW1CZ  
ZP ZM P Rypin

Przedzjazdowy wiec młodzieży 
Morqga

Delegacja urbanistóuj z Chin Ludowych 
zwiedziła Stalinogród i Kraków

Ostatnio bawiła w Stalinogro- 
dzie i Krakowie przebywająca 
od 2 tygodni w Polsce 14-oso- 
bowa delegacja chińskich urba­
nistów i Inżynierów — budow­
niczych urządzeń komunalnych 
z wiceministrem Budownictwa 
Chińskiej Republiki Ludowej — 
Hsu Ying-nien na czele.

W czasie dwudniowego poby­
tu na terenie woj. staiinogrodz- 
kiego goście chińscy zw iedzili 
m. in. Pałac Młodzieży im. Bo­
lesława Bieruta w Stalinogro- 
dzie, W ojewódzki Park K u ltu ry  
i W yjwczynku, osiedla robotni­
cze w Stalinogrodzie i w Cho­
rzow ie oraz budowę Nowych

Tych 1 zapory wodnej w  Go­
czałkowicach.

Ze Stalinogrodu goście ch iń­
scy udali się do Krakowa, gdzie 
w pierwszym  dn iu pobytu zwie­
dz ili zabytki ku ltu ra lne  miasta, 
a także zapoznali się w „M iasto- 
pro jekcie" z planem ogólnym 
Krakow a oraz z organizacją 
budowy Nowej Huty.

’ O LSZTYN (kor. wl.). Do ostat­
niego miejsca zapełniła się sala 
Domu K u ltu ry  w  Morągu. Po­
nad 400 chłopców 1 dziewcząt 
przybyło tu na swój przedzja­
zdowy wlec, aby zameldować o 
dotychczasowych osiągnięciach 
w  przygotowaniach do I I  Zjazdu 
ZM P i wyborów  do rad narodo­
wych.

Na wiec przybył serdecznie 
w itany przez zebraną młodzież 
b. ak tyw is ta  Zw iązku W alki 
M łodych — pierwszy sekretarz 
KP PZPR tow. Kazimierczak.

Tow. Kazim ierczak, po omó­
w ieniu zadań, ja k ie  postawił 
przed całą młodzieżą [I  Zjazd 
P artii, podzieli! się z uczestni­
kami wiecu swoim i wspomnie­
niam i z okrosił, kiedy był prze­
wodniczącym jednego z zarzą­

dów pow iatowych ZW M. Dużą 
część swego przem ówienia tow 
Kazim ierczak poświęci! na orno 
w ienie zadań młodzieży w w y­
borach do rad narodowych.

Po przem ówieniu tow. Kazi- 
m ierczaka, z trybuny  wiecu 
przedstawiciele w ie lu  kół ZM P 
m eldowali o -rea lizac ji przedzja­
zdowych zobowiązań i o podej­
m owaniu nowych.

ZM P-owcy z Powiatowego Za­
rządu Łączności zobowiązali sie 
m. in. sposobem gospodarczym 
założyć telefon w siedzibie no­
wej, G rom adzkie j Rady Narodo­
wej w Nowvm Dworze i prze­
szkolić dodatkowo dwóch kie i  
rów ników  placówek pocztowych, 
■które zostaną otw arte  w nowych 
gromadach.

R. CHRZANO W SKI

Ust Tomasza Manna
do zachodnio-niemieckiego 
komitetu przygotowawczego 

V światowego Festiwalu 
Młodzieży

BER LIN . Jak podaje agen­
cja ADN. w yb itny  pisarz nie­
m iecki Tomasz. Mann przesłał list 
pow ita lny do obradującego w 
Heidelbergu zachodnio-niemiec­
kiego kom ite lu  przygotowawcze­
go V Światowego Festiwalu 
Młodzieży, k tó ry  odbyć się ma 
w W arszawie w lecie 1955 r. 
W liście tym  czytamy m in.:

W szystkie narody pragną f>o- 
k o jy ; każdy mąż stanu, k tó ry  
jest przy zdrowych zmysłach, 
musi również pragnąć pokoju i 
wraz z wszystkim i żywić nadzie­
lę. iż różnice zdań co do w łaści­
wych środków utrzym ania poko­
ju  nie zdołają go podważyć.

Pokój nie jest sprawą poszcze­
gólnych pa rtii, lecz sprawą ludz­
kości — w ie lką  sprawą ludzko­
ści dzisiejszej doby; jest kate­
gorycznym hasłem ura tow ania 
godności człowieka i ocalenia 
ludzkości przed zgubą i przed 
zezwierzęceniem w  morzu k rw i 
i hańby.

Skoro in te ligentna młodzież 
zbiera się, by szukać takich 
środków zachowania pokoju i 
poważnie zastanowić się nad 
n im i — należy to powitać. Pro­
szę więc przyjąć moje pozdro­
wienia.
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0 programach, które pisze i wykonuje
sam naród

w  <»«»*!. U  -  U  p ą id z ie rn lh a  o db y ła  Me w  L u b lin ie  naradę M ło d y c h  N e w a to - 
os?b. * ’ * o r«a,1,zowana Pr I M  re d a k c je  „S z ta n d a r M ło d y c h “ , w  k tó re j w z ię ło  u dz ia ł ponad 70

W num erze  dzl.lej.zym p o d a je m y  n ie k tó re  m a te r ia ły  z n a ra d y . W n a jb liż s z y m  czasie powrócimy
Jeszcze do tego te m a tu  w d z ia le  M łodego  N o w a to ra  R o ln ic tw a .

0 naszym pierwszym spotkaniu
N IE D ZIE LA  

24 P A ŹD ZIE R N IK A
Mata sala Zarządu Woje­

wódzkiego ZM P w  Lub lin ie  
rozbrzm iewa gwarem. Co 
chw ilę  wchodzą młodzi lu ­
dzie. W ielu z nich przynosi ku­
kurydzę. pszenicę krzaczasią, 
traw y, a wypchane teczki k ry ­
ją inne owoce pracy doświad­
czalnej

Taki by ł początek spotkania 
m łodych nowatorów ro ln ic tw a , 
korespondentów „Sztandaru 
M łodych" na zorganizowanej 
przez redakcję naradzie.

A potem po zagajeniu k ie ro­
w n ika  dziatu „M łodego No­
watora R o ln ictw a“  i wysłucha­
niu  pogadanki mgr .Sotnickie- 
go o upraw ie roślin oleistych 
uczestnicy narady w yruszyli 
na zwiedzanie centra lne j w y­
stawy rolniczej.

Kol, Zygm unt C ie riińsk i 
m łody średniorolny chłop ze 
wsi G rągi, po w Maków Ma­
zow iecki in teresuje się maszy­
nam i ro ln iczym i Po raz p ierw ­
szy ogląda samobieżne kom ­
bajny i nowoczesne kopaczki 
ziem niaków.

— Gdyby tak tra f i ły  one do 
naszej wsi. A le  czy nada się 
taka maszyna na małe chłop­
skie zagony — wzdycha.

Kol. Józef Chudy z Wocan- 
k i. po w. Jasło Interesuje się 
poletkam i doświadczalnymi, z 
kukurydzą i topinamburerp. Ma 
w iele trudności. N ic więc dz iw ­
nego. że chce ja k  na jw ięcej 
dowiedzieć się o w łaściwym  
sposobie prowadzenia poletka.

Po obiedz.ie uczestnicy na­
rady znów w yruszy li na w y­
stawę i do późnego zmierzchu 
odwiedzali paw ilony. Potem k i­
no i — do jutra ...

25 P A ŹD ZIE R N IK A
I znów w sali Zarządu Wo­

jewódzkiego ZM1* zebrali się 
uczestnicy narady. Pogadanka 
m gr Podedwornego o doświad­
czeniach z roślinam i pastew ­
nym i i ostatni punkt naszego 
spotkania — dyskusja.

Już po k ilk u  głosach stało 
się jasne, że ta część naszego 
spotkania słusznie hyła uw a­
żana za najważniejszą.

Na trybun ie  kol. Jan Tw a­
róg z gromady Moderówka, 
po w. Krosno.

— Dopiero w tym  roku zało­
żyłem pierwsze poletko doś­
wiadczalne topinam buru. Je­
szcze przed moją pierwszą 
pracą doświadczalną intereso­
wałem się nowoczesnymi me­
todami upraw y ro li. A le n !e 
w iedziałem  jak się d o  lego 
zabrać. Dopiero „M ło dy  No­
w ato r R o ln ic tw a“  nak łon ił 
m nie do prowadzenia doświad­
czeń. Mamy w naszej oko licy 
trudności z paszą dlatego roz­
począłem doświadczenie od 
cennej roś liny pastewnej — to­
p inam buru. Doświadczenie się 
udało i już w  tym  roku zaki- 
siłem jego zieloną mas“  wraz 
z innym i roślinam i. W na­
stępnym roku poszerzę upra­
w y topinam buru.

Dalej kol. Tw aróg m ów i o 
tym , że koło zetempowsk:« w 
jego gromadzie nie interesuje 
się doświadczalnictwem . K il­
kakro tn ie  zapraszał on zetem- 
powców na swoje poletko, ra­
dził. aby i oni zajęli się do­
świadczeniami. A le  bez skut­
ku.

O braku pomocy ZM P mó­
w ił także kol. Józef Chudy z 
Wocankj, po w  Jasło.

— Prowadzę poletko do­
świadczalne z kukurydzą i to­
pinamburem. Przed założeniem 
tego poletka m iałem w iele kio-* 
potów z ojcem, którego ktoś 
z sąsiedniej w ioski nam ów ił, 
żeby nie pozwolił m i założyć 
poletka. Jednak przekonałem 
ojca i doświadczenie udało się. 
Cóż kiedy n ik t z w ioski nie 
chcia ł się n im  interesować. 
Chciałem, aby pomógł m i w 
zainteresowaniu młodzieży Za­
rząd Pow iatowy ZMP, Towa­
rzysze początkowo obiecał- po­
móc. a potem gdy przyjeżdża­
li do w ioski, tak starannie 
mnie un ika li, że nie było sposo­
bu ich odszukać. Przyrzekłem 
sobie jednak zainteresować 
sw o im i doświadczeniami m ło­
dzież i wciągnąć ją  do do­
świadczalnictwa.

Zm ien ia ją  s;ę dyskutanci. 
M ów ią o trudnościach, o o-

siągnięciach wypracowanych 
z niem ałym  trudem.

C ie riińsk i mówi o doświad­
czeniach z lucerną. W alczyk
0 doświadczeniach z kapustą 
abisyńską, koi. B iiew icz o ku ­
kurydzy.

M łodzi doświadczalnicy ma­
ją także uwagi do samego spo­
sobu prowadzenia „M łodego 
N ‘watora R o ln ic tw a“ . Kol Ja­
błoński ze Stróżewa, pnw. 
Płońsk radził, aby obok a rty ­
ku łów  om awiających nowe 
sposoby up raw y ro li i roślin, 
podawać spis lektu ry.

Na naradzie podejmowano też 
zobowiązania. Koi. Jan Twaróg 
zobowiązał się poszerzyć do­
świadczenia i  zwiększyć bazę 
paszową. Kol. B iiew icz prze­
kazywać doświadczenie chło­
pom. kol. Czesław Kałuski zo- 
bowiązał się założyć koło m ło­
dych njiczurinow ców . a już 
wybuchła prawdziwa burza o- 
klasków. kiedy kol. Jaworski 
odczytał p ro jekt uchwały, w 
k tó re j czytam y m. in.:

— „Zobowiązujemy uczyć 
się pilnie opanowywać i przy­
swoić sobie najnowsze zdoby­
cze nauki rolniczej, wytężyć 
wszystkie siły, aby zgodnie z 
uchwałami I I  Ziazdu Partii
1 IX  Plenum KC PZPR wal­
czyć o zwiększenie poziomu 
produkcji rolnej celem podnie­
sienia ogólnego dobrobytu w 
naszym kraju, umocnienia so­
juszu robotniczo - chłopskiego 
jako fundamentu naszej w ła­
dzy ludowej i utrwalenia po­
koju na całym świecie.
M y, młodzi nowatorzy rol­

nictwa wzywamy koleżanki i 
kolegów z całego kraju do 
czynnego udziału w podniesie­
niu produkcji rolnej przez za­
kładani e poletek doświadczal­
nych i upowszechnienie no­
wych metod agrotechnicznych 
w swojej gromadzie, PGR-ze 

,i spółdzielni produkcyjnej“ .
Wzbogaceni nowym i do­

świadczeniam i m łodzi nowato­
rzy ro ln ic tw a w yjecha li do 
swych gromad. ahv w nie ła­
tw e j pracy realizować podjęte 
na naradzie zobowiązania.

J. W OLKOCHON

Kol. Edmund W awrzyn iak z gromady Pogorzalki, pow. K ro ­
toszyn, prowadzi poletka doświadczalne z dynią oleistą, kuku ­

rydzą, kapustą abisyńską, topinamburem.
F o to  A . M a rczak

NOWATORZY

P otw ie rdz iliśc ie  n ierozerw alną więź 
n a u k i z p ra k ty k ą

Drodzy Towarzysze — mó­
w iliśc ie  o wprowadzeniu do u- 
praw y nowych, cennych, 
względnie mało upowszech­
nionych roślin pastewnych jak 
kukurydza, kapusia pastewną, 
lucerna, oraz. oleistych: np. 
dvnia oleistą, rącznik, kapusta 
abisyńska, soja.

W prowadzacie nowe. lepsze 
m etody pielęgnacji łąk i past­
w isk. Stosujecie nowe. dosko­
nalsze metody agrotechniczne.

Treść Waszej pracy pokry­
wa się w głównych zarysach z 
treścią zagadnień, k tó rym i ży­
je  nauka rolnicza na odcinku 
aarotechnik i, nad k tó rym i 
również i my pracujemy.

W y Towarzysze, m łodzi ro ln i
cy-praktycy dzięki sw oje j pra­
cy służycie dobrze zarówno 
podnoszeniu wydajności z hek­
tara ja k  i rozw ojow i nauki 
rolniczej.

Zapal I konkretność Waszych 
wystąpień na naradzie św iad­
czyły o tym , że racjonalizato­
rem można być nie ty lk o  w za­
k ładzie przem ysłowym  ale i w 
gospodarstwie ro lnym . Zrozu­
m ieliście bowiem, że bez ra­
cjona liza torstw a i doświadczal­
n ic tw a niem ożliwe 1est pełne 
wydobycie rezerw tkw iących w 
gospodarce rolne j.

Wasze doświadczenia z up ra ­
wą nowych roślin w różnych 
warunkach na teren ie Poi - 
ski mogą ułatwdć nauce o- 
kreśienie ich wymagań gle­
bowych i k lim atycznych. 
Zwiększenie upraw y pop lo - 
nów. to również jedna z pod­
stawowych metod podn ie ­
sienia produkcji. Na przykład 
tow. W awrzyniak z powiatu 
Krotoszyn s tw ie rdz ił, że dzięki 
zachęcającym w yn ikom  do­
świadczeń, zasiewy poplonów w 
jego gromadzie za jm ują  o 50 
proc. w ięcej areału niż w la­
tach poprzednich.

Tow C ie riińsk i z gromady 
G rundy, pow. M aków  Maz.

z DOLAROWEJ
Z BAJEK

O „KRZEWIENIU KULTURY"
„Aby nas skłonić do wał­

ki wyznaczono nagrodę za
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głowę każdego zabitego Tu-
nlzyjczyka: wynosi ona
50 (i00 franków- Kto zaś po-

w brew  uprzedzeniom starszych 
gospodarzy założył lucern ik  i 
osiągnął duże plony siana. 
Czesław K a łusk i z gromady 
Gąsiorowo. pnw O strów  Mazo­
w iecki w oparciu o w yn ik i 
swoich doświadczeń zakłada 
koło m iczurinowskie.

Czasem jednak treść Wa­
szych wypowiedz.!, drodzy To­
warzyszę. świadczyła o popeł­
n ian iu  jeszcze błędów a g ro ­
technicznych.

O m ówim y dziś ty lk o  jed­
no zagadnienie, dotyczące u- 
żytkowanla lucerny. Usłysze­
liśm y od kol. C ierlińskięgo. że 
lucernę zasianą na wiosnę sko­
s ił pierwszy raz w początkach 
k w itn ie n ia  W ydawałoby się. że 
nie ma tu błędu, przeciwnie, 
te rm in  sprzętu jest zgodny z 
zaleceniem i w yn ikam i badań 
dotyczącymi użytkow ania tej 
rośiiny. Jednak w tym  wypad­
ku tak nie jest. Ze sprzętem 
pierwszego w użytkow an iu  lu- 
cern ika pokosu nie pow inniś-. 
my się spieszyć. Lucernę w ro­
ku zasiewu na jko rzystn ie j jest 
pozostawić na nasiona. Umoż­
liw ia  to roślinom  pełne zako­
rzenienie się. lepsze tym  s j - 
m ym  przezim owanie i rozwój 
w dalszych latach użytkowa­
nia.

Zastosowanie te j metody po­
ciąga za sobą oczywiście ko­
nieczność siewu lucerny sto­
sunkow o wczesną wiosną.

Na pozostałe zagadnienia 
związane z popełnianiem  błę­
dów- odpowiemy następnym 
razem.

Chcemy jeszcze raz s tw ie r­
dzić, że narada Wasza wzboga­
ciła nas w nowy zasób w iado­
mości. niezbędny do p raw id ło ­
wego prowadzenia doświad­
czeń.

M y  m ło d z i n a u k o w r y - r o lm -
cy nauczyliśm y się cenić i ro­
zumieć nierozerwalność nauki 
z p rak tyką  i dlatego chyba tak

w ie le  nauczyliśm y się na tej 
naradzie młodych nowatorów 
ro ln ic tw a , b liże j poznaliśmy 
potrzeby i trosk i naszych kole­
gów z gospodarstw in dyw idu ­
alnych i spółdzielni p rodukcyj­
nych.

mgr PIOTR SOŁN1CKI 
mgr HENRYK PODEDW ORNY

C entra lny Ins ty tu t Rolniczy 
Warszawa

Na mównice co chwilę  
ktoś wchodzi. Słowa pada­
jące w  zasłuchaną sale, mó­
wią o trudzie młodych rąk, 
o walce z przyrodą, z ludź­
m i — tym i co nie wierzą w  
cel i potrzebę doświadczal­
nictwa  — o radościach i 
sukcesach, o kłopotach i 
zmartwieniach.

— Bo choć tegoroczne do­
świadczenia m i się nie uda­
ły  — m ów ił  tow. Ryżewski 
— zrozumiałem głęboki sens 
nowatorstwa. Zrozumiałem, 
że ty lko tą drogą możemy 
wykorzystać wskazania na­
uki, że dzięki naszym do­
świadczeniom pomożemy 
nauce w wyciąganiu s łu­
sznych wniosków. Zrozu­
miałem, że jest to jedna z 
dróg prowadzących do 
zwiększenia plonów'.

1 dlatego na przyszły rok  
tow. Ryżewski ru i  nie sam, 
ale wraz z czterema kole­
gami z gromady, założy po- 
letka doświadczalne.

K łopo ty  wyn ika jące z 
braku paszy — to rzecz 
powszechna w  w ie lu  gospo­
darstwach.

— Gdy udał m i  się sło­
necznik zasadzony na pa­
szę — m ów ił  tow. Augu­
styniak  — myśla łem długo 
co zrobić, aby na dłuże j  
starczył. Przeczytałem o ld - 
szonkach. Wykopałem dół, 
za k is i łem słonecznik razem 
z trawam i skoszonymi do­
okoła obejścia. I w tym ro ­
ku nie m artw ię  się, że mi 
paszy zabraknie. A to, te  
się nie martw ię, to prze­
cież zasługa wiedzy ro ln i­

czej. Wiedzy, k tórą się te­
raz upowszechnia. Tylko,  
że to upowszechnianie trze­
ba zmienić. Przyjadzie taki 
lektor i... czyta, czyta, czyta 
broszurę, czy jak iś  referat. 
A ludzie siedzą i myślą: kie­
dy on przestanie? Czytać to i 
my potraf imy. A gdyby ten 
z „upowszechniania“  poga­
dał z ludźmi, gdyby tak w y ­
tłumaczył w moje j groma­
dzie na czym polega np. 
moje doświadczenie, lub 
gdyby wyt łum aczy ł dlacze­
go mi się nie udało, o ileż 
większy by łby  pożytek. 
I  ludzie by chętnie j słu­
chali. Chyba już pora, żeby 
pomyśleć o lepszym syste­
mie upowszechniania wie­
dzy rolniczej.

ść
Słnckaliśmy wypowiedzi 

w dyskusji . Przys łuchiwa­
liśmy się rozmowom p ro ­
wadzonym w przerwach  
Poznaliśmy pasję młodych  
ro ln ikó w  w szukaniu no­
wych sposobów uprawy, w  
uzyskiwaniu lepszych ¡ lia ­
nów, w przystosowywaniu  
do mieśscowyrh warunków  
mało znanych roślin. Po­
znaliśmy ich pasję, która 
nie pozwala aby zawrócić, 
aby zrezygnować z raz 
obronę?, słusznej drogi na­
wet wtedy, gdy doświad­
czenie się nie udało lub 
gdy złośliwy łobuz znisz­
czy! _połetko.

Patrząc na nich pomyśle­
l iśmy  — tacy właśnie są 
bojownicy o nowa sprawę, 
poszukiwacze nowych dróg 
Pomyśleliśmy  — nowator, 
to właściwe słowo.

Ii. S.

za tym przyniesie karabin 
swej ofiary otrzyma dodat­
kowo 5 tiiłil franków’. Mówi 
się u oas także o wprowa­
dzeniu „systemu hitlerow­
skiego": każda wieś podej­
rzana o kontakty z party­
zantami ma być zrównana 
z ziemią, względnie weźmie 
się z niej zakładników**.

Słowa te pochodzą z listu 
Jednego z żołnierzy francu­
skich wysłanych do Tunisu 
w celach, które czynniki 
oficjalne nazywają „krze­
wieniem kultury zachodnio­
europejskiej w krajach za­
cofanych“.

HA K

W roku 1955 wybudujemy w 
Siedlcach przetwórnię owoco- 
wo-warzywniczą, a w Ostro- 
wiu Mazowieckim zakłady 
produkcji wozów. Powstanie 
2fi cegielni i 12 fabryk prze­
mysłu terenowego.

Zagospodarujemy 210 ty ­
sięcy hektarów iąk i paslwisk, 
a na 100 tysiącach hektarów 
gruntów ornych przeprowa­
dzona będzie melioracja.

Wybudujemy szpital w Ży­
rardowie, zorganizujemy 120 
nowych punktów aptecznych, 
59 izb porodowych, 124 ośrod­
ki zdrowia. Zradiofonizujemy 
1088 wsi. a 220 wsi otrzyma 
połączenie telefoniczne. Wy­
remontujemy 25 tysięcy izb 
mieszkalnych.

Tak brzmią niektóre punk­
ty programu wyborczego 
Frontu Narodowego w woj. 
warszawskim. Tak sarno jas­
no, zrozumiale i konkretnie 
mówią o zadaniach przyszłych 
wojewódzkich rad narodo­
wych prugr a my w yboreze w 
innych województwach, mó­
wią po prostu o tym, co trze­
ba zrobić, aby mieszkańcom 
miast i wsi żyio się coraz Tę­
piej i wygodniej, aby rósł ich 
dobrobyt, aby podnosiła się 
kultura. Programy te obejmu­
ją zadania dla całego woje­
wództwa, a ich wykonanie 
wymaga wspólnego wysiłku 
całej ludności i użycia środ­
ków, jakimi dysponuj woje­
wódzka *rada narodowa

Ale w każdym powiecie, 
mieście i gromadzie ludzie 
widzą dodatkowe jeszcze po­
trzeby. Widzą je na rrmiej- 

jszych odcinkach, ale właśnie 
i dlatego — wyraźniej i do- 
| kiadmej.

Tu trzeba wyreperować Ka­
wałek szosy. Wprawdzie ty l­
ko 300 metrów, ale to pręż­
cież dojazd do magazynu zno- 
żowego. 1 każdy chłop może 
pokazać: stąd — dotąd. Tam 
budynek szkoły prosi się o 
remont. I nikt poza miesz­
kańcami gromady o tym t-ik 
dobrze jak oni wiedzieć nie 
może, bo nikt nie widział wy- 
!irudzonvch, że aż wstyd pa­
trzeć. ścian i sufitów. Gzy w 
waszej gromadzie potrzebne 

i są nowe sklepy GS-u? A mo- 
j  że wystarczy punkt sprzedaży 
j pomocniczej? Otworzyć ża­
ki ad krawiecki czy szewski? 

i Kto potrafi lepiej od was od- 
j powiedzieć na te pytania? Nie 
ima takiego.
| A na w s i różnie przecież 
by wało. Bv!y kłopoty i zm irt- 
wienia ze'złym podziałem ma­
szyn w GOM le, zdarzali się 
może. i u was tacy, którzy 
wymigiwali się od pomocy 
sąsiedzkiej i próbowali za­
mieniać ją  w’ kułacki odrobek, 
brakowało paszy dla bydła 
mimo, iż łąki można • było 
przecież lepiej zagospodaro­

wać. Mogły być takke, mogły 
być -i inne sprawy. Ale o tym, 
jak to naprawić, jak, uniknąć 
popełnianych wczoraj błędów 
— najlepiej wiedzą ludzie na 
miejscu, ci, którzy na nie co 
dzień patrzą.

A w miastach? Spółdzielnia 
szewsk”. robiła buty robocze, 
bo jej przez to plan łatwiej 
wychodził, ale w sklepach o 
buciki dla dzieci nie możjria 
się było doprosić. W gospo­
dzie wódki nigdy nie brako­
wa k), ale uczciwego obiadu 
podać człowiekowi nie chcieli. 
W fabryce brakuje siatek 
ochronnych przy pasach trans­
misyjnych, studnia uliczna 
jest od pół roku zepsuta, przed 
stacją kolejową panują „egip­
skie“  ciemności.

Różne są jeszcze braki i 
niedociągnięcia, różne są błę­
dy w pracy rozmaitych insty­
tucji i przedsiębiorstw. Róż­
ne są potrzeby i terenowe bo­
lączki.

Gdzie trzeba mówić o niob 
z gospodarską troską, gdzie 
zastanawiać się nad tvm jak 
je usunąć, jak je poprawił? 
Mn naszych zebraniach urzen- 
wyborczych, w Komitetach 
Frontu Narodowego, w organi 
zacjach masowych, w kołach 
zetempowskich. I przede 
wszystkim —■ na naradach, na 
których wysuwamy kandyda­
tów do rad narodowych,

A gdzie wypada zapisać to, 
co postanowiliśmy zrobić, 
aby w naszej wsi i mieście lu­
dziom żyło lepiej i wy­
gna niej? \Y naszym powia­
towym, mieisk tn czy gro­
madzkim pi ograrnie wybor­
czym. W tym programie, któ­
ry dia wspólnego dobra reali­
zować będziemy razem z na­
szą radą nnodosą.

Na zebraniach przedwybor­
czych jest miejsce dla spra­
wy zlewni gromadzkiej i re­
montów domów, dla nieza­
bezpieczonego przed wołkiem 
magazynu zbożowego i źle 
funkcjonującej kanalizacji, dla 
szkoły i radiowęzła, dla no­
wego silosu i czekającego na 
przebudowę teatru. D'a 
wszystkich naszych spraw.

Ale mech się nikomu nie 
zdaje, że wystarczy wstać i 
głośno krzyknąć: nowa szko- . 
ła i nowy most, 10 kilomet­
rów klinkerowej szosy, kuź­
nia, cegielnia i stałe kino! 
Albo: wyasfaltować wszystkie 
ulice, 50 nowych latarń, 20 
sklepów, 5 restauracji i na 
dodatek nowoczesna piekar­
nia. ł że ten będzie lepszy, 
kto więcej zaproponuje. Na 
pewno nie. A czasem się i tak 
zdarza, że ten co najwięcej 
krzyczy, wcale najlepiej w 
sercu nie ma.

Bo nasze programy nie mo­
gą być malowane palcem na 
wodzie. Piszemy w nich nie 
to, co się gdzieś komuś za- , 
marzy, ale to co naprawdę

zrobić potrafimy. ! dlatego 
trzeba każdy projekt dobrze 
rozważyć i przedyskutować, 
z tej i z tamtej strony go •.> 
bejrzeć, zastanowić się czy 
jest dziś potrzebniejszy od 
innych i w iakf suosób będzie­
my go realizowali.

Za to kiedy projekt sianie 
się programem naszego Fron­
tu Narodowego, jednoczącego 
wszystkich uczciwych patrio­
tów’, wszystkich ludzi, którym 
droga jest nasza Ludowa Oj­
czyzna i dobrobyt całego na­
rodu, wtedy program na pcw 
no będzie wykonany Bo stoi­
my przecież za nim wszyscy,. 
Nasza wiadza ludowa, rady 
narodowe opierają się przy 
realizacji programów na każ­
dym obywatelu, na jego in i­
cjatywie i pomocy, na współ­
pracy całego społeczeństwa.

Nasz« programy — woje­
wódzkie, powiatowe, miejskie 
i gromadzkie — ta słowa pięk­
ne i prawdziwe zarazem. Sło­
wa. które są obrazem naszego 
przyszłego życia.

Jakże nie podobne są na­
sze programy do szumnych 
haseł i oszukańczych przyrze­
czeń. jakimi szafują przed 
każdymi wyborami prowody­
rzy burżuazyjnvch partii w 
krajach kapitalistycznych. 
Złote góry i raj na ziemi — 
tylko głosuj na nas A k;edv 
mandaty sa już w kieszeni, 
politycy słuchają nie głosu 
wyborców, ale rozkazów ban­
kierów i fabrykantów broni.

U nas programy pisze i wy­
konuje lud.

M BANKOWICZ

Noire książki
B ib lio te k a  P rz o d o w n ik ó w  

P ra c y . Laon  G o m o llc k i — 
„TA JC M W IC A  TR Z Y N A S T K I“  
..K s ią ż k ą  i W ie d z y “ . »954 r . 
S tr . 63. cena  — 1.25.

Jest to  re p o r ta ż  p ośw ie con y  
¿akwariom  Pr « em ys łn  l ia w e ł 
n ta n eg o  Im . Ju lia n ®  M a r 
c h le w s k ie g o  w Ł o d z i, k tó re  
w ysm noty s ie  na p ie rw s z e  
m ie js c «  w ś ró d  In n y c h  za k ła  
d ó w  te.aro ty p u . % '*!p ię k n ie js z e  
w y n ik i  w Z a k ła d a c h  o s ią g n ą ł 
o d d z ia ł tk a ln i.  W o d d z ia le  ty m  
p rz e z  d łu ż s z y  czas u trż y m y  
w a ła  s ie  na p ie rw s z y m  m ie j 
sen p a r t ia  trz y n a s ta . k tó ra  za 
p o c z ą tk o w a ła  H is to r ię  w a lk i 
tk a c z y  o  fa ko śó  p ro d u k c j i  
R e p o rta ż  p o ś w ie c o n y  jes t te ł 
w ła d n ie  p rz d r lu  jąoe.t p a r t i i  
p rz ó d  i i  łące  aró o d d z ia łu  p rz o  
d u ją c y c h  Za k ład ó w .

"O p o w ia d a ją c  w ja k i  sposób 
u d a ło  s ię  d o ją ć  d o  p lo n u  bez 
b ra k o w e g o . a u ro r  p o k a z u je  
n am . że s u k c e s y  ta k ie  n ie  
p rz y c h o d z ą  sam e Śą o ne  p rz y ­
g o to w y w a n e  n ie w id o c z n ą  ńa 
z e w n ą trz , c ię ż k ą  f s y s te m * 
ty c z n ą  p ra c ą  o s ie j za łog i.

O je j ludz iach , ich dążę 
ulach 1 walce n w ieńczonej 
sukcesem pisze właśnie Gomo 
lic W.

f.ODZIEŻ, naszej 
O jczyzny godnie 
przygotow uje się 
do swego w ie lk ie ­
go św ięta — do 
pow itan ia  w ie l • 
kiego parlam en - 
tu m łodzieży, ja ­
k im  będzie I I  

Z jazd ZMP. I I  Z jazd podsumuje 
sześcioletni dorobek organizacji, w y­
tyczy w yn ika jące  z uchwaf I I  Z jazdu 
PZPR nowe zadania młodego poko­
lenia Polski Ludowej w walce o bu­
dow n ic tw o socjalistyczne, o wycho­
wanie m ilionow ych rzesz chjopców 
i dziewcząt w duchu m iłości do 
P a rtii,  do O jczyzny, do narodu.

Od ! Zjazdu ZMP. od historyczne­
go Kongresu Jedności M łodzieży Pol­
sk ie j we W rocław iu . ZM P przeszedł 
pełną burzliw ego rozw oju drogę. 
Nie ma ta k ie j dziedziny życia po­
litycznego. gospodarczego j k u ltu ra l­
nego, w k tó re j nie brałaby a k ty w ­
nego udzia łu mlocteież pod przewo­
dem ZM F. Nie ma ta k ie j dziedziny 
życia, w k tó re j ZMP. jego członkowie, 
nip s ta liby w pierwszych szeregach 
bo jow n ików  idei P a rtii, budownic­
twa socjalizm u.

W ciągu 6 lat sw ej działalności 
Związek M łodzieży Polskie j stał się 
potężną, b lisko 2-m ilionow ą organi- 
zacią posiadającą ciągle rosnący, au­
to ry te t w masach młodzieży. Coraz 
lepie j spełnia dz*ś ZM P w ie lk ie  za­
dania wychowanie młodego pokole­
nia budowniczych socja lizm u ZM P 
jest ak tyw n ym  uczestnikiem  Fron-' 
tu Narodowego, k tó ry  pod k ie ­
row nictw em  P a rtii zespala wszyst­
kich uczciwych Polaków, wszystkich 
pa trio tów  do w a ik i o szczęście i do­
brobyt ludzi pracy.

*
Potężny swój rozwój, wszystkie 

sukcesy, k tóre osiągnęła organizacja 
zetempowska w swej pracy, zawdzię­
cza k ie row n ic tw u  tej sity, która prze­
wodzi naszemu narodowi — zawdzię­
cza mądremu k ie row n ic tw u  Polskiej 
Zjednoczone) P a rtii Robotniczej. 
K ie row n ic tw o  P a rtii jest podstawa 
działalności organ izacji ZM P-ow - 
skie j Pomoc P artii, wskazówki i 
wytyczne, ja k ie  daje Partia w co­
dzienne] pracy organ izacji zetom- 
pow *k 'e j — są busolą, k tóra pozwa­
la prostować błędy, coraz to lepie j 
pracować nad wychowaniem  mlo- 
d /e ż y . coraz to lepie j kierować je j 
udziałem w walce i pracy dla polę- 
gi socjalistycznej O jczyzny, dla szczę­
ścia ludzi pracy, dla pokoju.

PoNka Zjednoczona Partia Robot­
nicza prowadzi m ilionow e masy na­
rodu do w a lk i o to. aby zapanowała 
spraw iedliwość i pokój, aby nic by­
ło wyzysku człowieka przez człow ie­
ka. aby zwyciężył socjalizm.

Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza jest przodującą silą naszego

P Z P R  —  k i e r o w n i k
i organizator ZMP

narodu, wyraża w  swym  program ie 
i dzia łan iu  dążenia całego ludu pra­
cującego, jest k ierowniczą siią na­
szego państwa ludowego.

Siła P a rtii tk w i w tym , że k ie ­
ru je  się ona nauka m arksizrnu-len i- 
nizmu. M arks izm -lem n izm  pomaga 
P a rtii orientować się w sytuacji, 
uśw iadam iać sobie w ja k i sposób i 
w ja k im  k ie runku  ro zw ija ją  się w y­
darzenia Pozwala P a rtii prowadzić 
słuszną po litykę , przew idywać w 
sposob naukowy wydarzenia I w in ­
teresie narodu kierować ich bieg ku 
zwycięstwu sprawy socjalizmu. Oto 
dlaczego Partia może przewodzić i 
przewodzi masom pracującym  w 
walce o socjalizm

Partia, skupia jąc w swych szere­
gach najlepszych, na jo fiarn ie jszych 
bo jow ników  o socjalizm , uzbrojona 
w  oręż przodującej n a u k i  m śrksiz- 
m u-len in izm u k ie ru je  wszystk im i in ­
nym i organizacjam i m «5 pracują­
cych w naszym kra ju . Partia jest 
najwyższą form ą o igan izac ji prole­
ta ria tu  Oznacza to. że po lityka  Par 
t ii jest podstawą działalności orga­
nów Władzy ludowej, wszystkich 
organizacji, które w naszym kra ju  
działa ją. Jedną z nich jest Związek 
M łodzieży Polskie j — organizacja 
polityczna młodych patriotów .

*
Do sprawy młodzieży i je j wycho­

wania rew olucyjne partie  proleta­
riack ie  przyw iązu ją w ie lk ie  znacze­
nie, poświęcają spraw ie młodzieży 
w iele uwagi. Lenin wskazywał w 
swym  przem ówieniu na I I I  Z jeździć 
Komsomołu, że „przed młodzieżą 
stoi właściw ie zadanie stworzenia 
społeczeństwa komunistycznego“ .

W h is to rii ruchu robotniczego to­
czyła się ostra walka między rew o­
luc jon is tam i a oportun is tam i o w ła ­
ściwe pojm owanie ro li m łodzieży w 
ruchu robotniczym , o w łaściw ie po­
ję te zadania zw iązków  młodzieży. 
O portuniści bali się bojowości m ło­
dego pokolenia, jego entuzjazm u w 
walce o socjalizm  C hcie li oni ogra­
niczać pracę organizacji młodzieżo­
wych. chcie li wyzuć je j pracę z tre ­
ści po litycznej, ideologicznej. Prze­
ciw ko nim  ostro występow ali rewo­
lucjon iści, walcząc o pełne włączenie 
zw iązków  młodzieży do rew o lu cy j­
nej, prowadzonej przez klasę robot­
niczą w a lk i W roku 199(1 polem izując 
z rosy jsk im i oporf.unistam i-m ieńsze- 
w ikam i. którzy protestowali prze­
c iw ko  masowemu nap ływ ow i m ło­
dzieży do ruchu tobotniczego, Lenin 
pisał:

„Czyż nie jest rzeczą naturalną, 
że do naszej pa r t i i  — p a r t i i  rewo­
luc j i  garnie się młodzież? Jesteśmy 
part ią  przyszłości, a . przyszłość na­
leży do młodzieży. Jesteśmy partią  
nowatorów, a za nowatorami za­
wsze chętnie idzie młodzież. Jesteś­
m y part ią bezwzględnej w a lk i  ze 
starą zgnilizną, a na taką beztuzględ- 
ną walkę zawsze pierwsza pójdzie 
młodzież“ .

Tak rodziła się koncepcja rewo­
lucyjnego zw iązku młodzieży. B y ł to 
jeden z odcinków  uporczywej i n ie­
ug ię te j w a lk i prowadzonej przez 
rosyjskich kom unistów , o u tworze­
nie p a rtii nowego typu, przewod­
n iczki mas. Tak powstawał len inow ­
ski Komsomoł, k tó ry  stał się wzo­
rem i przykładem  dla wszystkich 
rew o lucy jnych  zw iązków młodzieży.

K ierow niczą rolę P a rtii w zw iąz­
ku m łodzieży, znaczenie te j' ro li 
określi) Józef S ta lin  następującym i 
słowam i: „Komsomolec winien  pa­
m iętać, że zapewnienie k ie rownic twa  
part i i  jest najg łównie jszym i na j­
ważnie jszym zagadnieniem w  całej 
pracy Komsomołu. Komsomolec w i ­
nien pamiętać, że bez takiego k ie­
rownictwa Komsomoł nie może w y ­
konać swojego głównego zadania — 
wychowania robotniczo  - etiopskiej 
młodzieży w  duchu dyk ta tu ry  pro ­
le tar ia tu i komunizmu“ .

*

Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza — partia  nowego, len inow skie­
go typu opiera się w swej dz ia ła lno­
ści na nauce m arks izm u-len in lzm u, 
PZPR okreś liła  rolę i m iejsce na­
szego związku — Zw iązku Młodzieży 
Polskie j S ta tu t PZPR uchwalony na 
I I  Z jaździe poświęca w iele uwagi i 
miejsca sprawie młodzieży. W statu­
cie PZPR wprowadzony zostai spe­
c ja lny rozdział zatytu łow any „P a r­
tia  i ZM P “ . Mogło to się stać dzięki 
w ie lk im  przem ianom po litycznym  i 
ideologicznym, które  zaszły w po l­
skim  ruchu m łodzieżowym , dzięki 
potężnemu rozw o jow i ZMP, k tó ry  
k ie ru ją c  masami m łodzieży w walce 
o socjalizm  do jrza ł do godnego m ia­
na pomocnika i rezerwy P artii. Par­
tia  określa zadania ZM P w budow­
n ic tw ie  socjalizm u w  naszym kra ju .

Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza otacza opieką i pomocą Z w ią ­
zek Młodzieży Polskiej. W iele uwagi 
poświęcają instancje party jne , orga­
nizacje pa rty jne  spraw ie młodzieży, 
je j wychowania, udzie la ją ZM P 
wszechstronnej pomocy w codzien­

nej. pracy. Ileż to problem ów roz­
wiązano w  ZM P dzięki pomocy o r­
ganizacji pa rty jnych . Serdeczną tro ­
ską otacza partia  ak tyw  młodzieżo­
wy, pomaga mu i  uczy go ha rtu  i 
oddania sprawie. P artia  k ie ru je  do 
pracy w ZM P w ie lu  swoich odda­
nych aktyw istów . K ie row n ic tw o  par­
ty jn e  jest źródłem siły ZM P, na­
tchnien iem  w walce całej młodzieży 
po lskie j w budow nic tw ie  socja liz­
mu, gw arancją słusznej drogi ZMP.

Jednocześnie Polska Zjednoczona 
P artia  Robotnicza określa samo­
dzie lny charakter Zw iązku M łodzie­
ży Polskiej. Partie typu leninowskie­
go zawsze stały na gruncie ca łkow ite j 
samodzielności organizacyjne j związ­
ków młodzieży. Do tego, ażeby m ło­
dzież wyotsła na przyszłych członków 
społeczeństwa socjalistycznego, do 
tego, aby m łodzież stała się godną 
zm ianą starej gw a rd ii rew o luc jon i­
stów, konieczna jest samodzielność 
te j m łodzieży, konieczna jest pełna 
i twórcza in ic ja tyw a  mas m łodzie­
ży. Praca wśród m łodzieży posiada 
swoją specyfikę. M łodzi ludzie na­
szych czasów w ychow u ją  się w in ­
nych warunkach, an iże li ich ojcowie, 
W nowych w arunkach ustro ju  de­
m okrac ji ludow ej nabyw ają do jrza­
łości życiowej i po litycznej, nabie­
ra ją  ha rtu  ideowego. Do tego, aby 
nasze m łode pokolenie mogło się 
stać godną zmianą „s ta re j gw a rd ii“  
konieczna jest w łaśnie samodzielność 
zw iązku młodzieży, konieczne jest 
stosowanie specyficznych form  pra­
cy wśród młodzieży. Lenin wskazu­
jąc na konieczność pe łnej organiza­
cy jne j samodzielności organizacji 
m łodzieżowej pisał:

„Pow inn iśm y bezwarunkowo być 
za organizacyjną samodzielnością 
związku młodzieży — nie ty lko  d la ­
tego ze tej samodzielności boją się 
oportun iści, ale i  ze względów za­
sadniczych.. Bez ca łkow ite j bowiem  
samodzielności młodzież nie zdoła 
ani wyrob ić  się na dobrych socja­
listów, ani przygotować się do tego, 
żeby poprowadzić socjalizm na­
przód".

*
S ta tu t PZPR stw ierdza: „Z M P  — 

masowa polityczno - wychowawcza  
organizacja młodzieży miast i test 
jest aktywnym, pomocnikiem Part i i  

budowie socjalizmu
Cóż to oznacza? Oznacza to, że 

ZM P w zią ł na siebie obowiązek 
przewodzenia m ilionow ym  masom 
młodzieży naszego k ra ju , k ie row a­
nia ich udziałem w walce o zbudo­
wanie socjalizm u. Partia  pow ierzyła

Z w iązkow i M łodzieży Polskie j w ie l­
k ie  i  odpowiedzialne zadanie w y ­
chowania młodego pokolenia. Dzięki 
codziennej pracy ZM P tysięczne rze­
sze chłopców i dziewcząt dokładają 
i dokładać będą w ys iłków , aby ich 
trudem  wspaniałe idee wyzw olenia 
człow ieka z kajdan wszelkiego w y­
zysku zam ieniały się w  czyn. w ży­
cie, w  socjalizm.

Każdy członek ZM P  pow in ien być 
bo jow nik iem  idei P a rtii,  pow in ien 
ponieść je do każdego chłopca i 
dziewczyny w naszym k ra ju , rozpa­
la :ąc w  ich sercach płom ień entu­
zjazmu dla spraw socjalizm u Każdy 
członek ZM P pow in ien stać się nie­
ugiętym  bo jow n ik iem  nowego, so­
cjalistycznego życia. Powinien w co­
dziennym  swym  życiu, w codzien­
nej swej pracy, uczyć się łam ać 
wszelkie trudności, uczyć się w a l­
czyć nieprzejednanie ze wszystkim  
co stare i złe. co ham uje nasz marsz 
naprzód, co przeszkadza nam w bu­
dow n ic tw ie  socjalizmu.

Związek M łodzieży Polskie j jest tą 
organizacją, przy pomocy k tó re j Par­
tia dociera do najszerszych mas m ło­
dzieży. Zadaniem  ZMP, je j człon­
ków, jest codziennie i c ie rp liw ie  w y ­
jaśniać najszerszym masom m łodzie­
ży po litykę  P a r t i i Codzienna upor­
czywa w alka o wcielenie w życie 
wskazań P artii — oto co znaczy dla  
ZMP, d la  je j członków, być bo jo­
w ym  pomocnikiem P artii.

ZM P  jest bojową rezerwą P artii, 
na tu ra lnym  rezerwuarem , z którego 
P artia  czerpie nowe zastępy 
członków. Zadaniem organ izacji 
ZM P  jest wychowyw ać młodzież w  
duchu m iłości do P artii, w duchu 
w ierności je j sztandarowi, jest p rzy­
gotowanie nowych kadr dla P a rtii. 
Przyjęcie do P a rtii iest dla każdego 
zetempowca najw iększym  honorem 
i  wyróżnieniem .

Partia  w ychow u je  nas w duchu 
m iłości do O jczyzny, do narodu, do 
ludzi pracy na całym  świecie. Par­
tia uczy nas m iłości do człowieka, 
w ia ry  w jego siły i możliwości. Par­
tia uczy nas, że walka trw a , że są 
na świecie siły, k tóre chcą odebrać 
narodom wolność, narzucić św iatu 
wojnę, ciągnąć wstecz rozwój ludz­
kości. Partia uczy nas czujności i  
n ienawiści do wrogów wolności, po­
ko ju  i postępu — do Im peria lizm u. 
Uczy nas w a lk i z krzyw dą i w yzy­
skiem, kłam stw em  i oszustwem. 
Uczy nas w a lk i o prawdę, przeciw  
zakłam aniu starego św iata, o to, aby 
za trium fow a ła  wspaniała idea w o l­
ności człowieka, godności człowieka, 
spraw iedliwości społecznej — socja­
lizmu.

Dlatego dumna jest młodzież pol­
ska ze swego miana bojowego po­
m ocnika i rezerwy P artii.

A. D.



Setki nowych ! 
¡zgłoszeń młodzieży 

do zociqgu 
pionierskiego

V i  dalszym ciągu napływają 
zgłoszenia o fia rne j młodzieży do 
ochotniczego zaciągu p ion ier­
skiego — do w a lk i o zagospo­
darowanie odłogów.

7. Poznania wyjechała w tych 
dniach kolejna 80-osobowa gru- j 
pa pionierów.. Będą oni p raco  i 
wać przy lik w id a c ji odłogów w i 
PGR-ach woj. szczecińskiego ;

Z województwa białostockie­
go — łącz-nie z grupą pionierów i 
którzy wyjecha li w ostatnich 
dniach —- stanęło do odpowie­
dzia lne j pracy przy zagospoda­
row aniu odłogów' 144 chłopców 
i dziewcząt. W ostatn ie j grupie, 
podobnie jak i w poprzednich 
większość stanowi młodzież 
w iejska, która biorąc- przykład 
ze swych kolegów, pracujących 
już w no wozorga nitowanych 
PGR-ach. pragnie własną pracą 
przyśpieszyć rozw ój naszego 
ro ln ictwa.

W woj. bydgoskim do zaciągu 
pionierskiego zgłosiło się już 

- ponad 600 dziewcząt i chłopców 
Wśród nich znajduje się 80, któ­
rzy posiadają kw a lifika c je  roi 
nicze — agrotechników, tra k to ­
rzystów itp.

upm dym dm a T rybuna Æ m w iÿ
Co robić, by c ie ka w sze  

było życie w  k o le  Z M P ?

Sprostowanie redakcji w sprawie 
listu z Dobrego Miasta

D'

Tnktorzfsta Sł. Wegner 
wykonał swój olan 6-!etai

W ty c h  d n ia c h  Z M P -ow iec  S tan i 
s taw  W e ijn e r  — tra k to rz y s ta  
POM-ą S topce w  w o je w ó d z tw  e 
b y d g o s k im  -e a liz u ją c  z ja z d o w e  ze 
d o w ią za n ia , w y k o n a ł sw o je  za da n ia  
p la n u  6 -le tn ie g o . Sukces te n  osią  
q n ą ł to w . W e q ne r d z ię k i s u m ie "  
n e j I w y trw a łe I  p ra c y  o ra z  d u ż e j 
d b a ło śc i o k o n s e rw a c ję  „Ż e to ra “ . 
na k tó ry m  je źd z i.

P o d e jm u ją c  d o d a tk o w e  zobow tą  
ź a n ia  na p o w ita ń '«  |] Z la zd u  ZM P 
S ta n is ła w  W ei n e r  p o s ta n o w ił za 
oszczędz ić  ło o  l i t r ó w  p a liw a  d "  
ko ńca  b ie żą ce go  ro k u .

J, W.

j i  - ' 1 —

OBRZE się stało, że „Sztan­
dar M łodych" rozpoczął 
dyskusje na temat polep­

szenia pracy naszych kół. Spra­
wą tą żyjem y dziś wszyscy.

Często w rozmowach zastana­
w ia liśm y się nad tym. dlaczego 
praca naszej organizacji jest 
nieraz nudna’’ Dlaczego niejed­
nokrotnie mhrdzież tak chętnie 
opuszcza zebrania, a jeżeli już 
jest na zebraniu, to bywa. że 
niektórzy robią wszystko — szy- 
ią. czytają, rozm awia ją — aby 
ty lk o  nie słuchać tego. co mówi 
prowadzący zebranie lub prele­
gent,

Doszliśmy do wniosku, że 
przyczyny nie zawsze chętnego 
przebywania na zebraniach i ich 
opuszczania tk w ią  w niewłaś­
c iw ym  om aw ianiu wybranych 
zagadnień. Nasi ak tyw iśc i czę­
sto zapominają o tym , że 
młodzież po tra fi czytać i rze­
czywiście czyta różne książki o- 
raz gazety. Tymczasem na wie­
lu zebraniach, zamiast dowiady­
wać się o nowych, ciekawych 
sprawach, często słyszy się re­
feraty, które są wierną kopią 
artykułów zamieszczanych w ga­
zetach. Co więcej, w referatach 
tych przeważają różne sform u­
łowania. które nie poparte zna­
nym i nam przykładam i nikogo 
nie przekonują. Po prostu „sa­
ma woda“ . Czy to więc może 
podobać się młodzieży? Nie!

Co jest w tym  wszystkim,, je<i- 
nak najciekawsze? M ianow icie 
to. że większość aktywistów

( P R A C O W N IK A

ZAKŁADU NAUKOWEGO,B!EBRZA'
15 września 1954 roku.

■ ? ARESZCIE dostanę 
**  m ieszkanie w  nowym  

domu osiedla Zakładu  
Naukowego „B iebrza” . 
Dwa pokoje z kuchnią. 
Kuchnia i m niejszy pokój 
znajdują się na parterze, a 
większy pokój na pięterku. 
Ju tro  sprowadzam zonę z 
dziećmi.

18 września
Od dwóch dn i us taw ia ­

m y meble. Niestety, w  
pokoiku  nu dole nie moż­
na umieścić jednocześnie 
łóżko i szafy. Zona tw ie r­
dzi, że należy tam  usta - 
wić szafę, a ja, że łóżko. 
Stół się tam także nie 
piieścł Na razie sypiam y  
i  jem y w  kuchn i Dobrze, 
że dopisuje pogodo i có­
reczki całe d n i biegają po 
lesie.

20 września %

W pokoiku na dole u- 
staw iliśm y szafę. Spać bę­
dziemy w pokm ku no gó­
rze. W kuchni d ym i piec.
21 września

Do pokm ku na górę nie 
można wnieść żadnego 
mebla Schody są zbyt w ą­
skie do tu je m y, jem y  i 
śpim y w  kuchni. Piec d y ­
mi,

22 września

O dw iedził nas Stasiek. 
Zaproponował um eblowa­
nie pokoju na górze na

chodzę po n ich z tru d n o ­
ścią. Ze względu na bez­
pieczeństwo A lin k im prze­
n ieśliśm y je j łóżeczko 
znów . do kuchni. A tinką  
ma dopiero dwa lata  i 
spadając ze schodków mo­
głaby się zabić. Piec w  
kuchni dym i.

27 września

Przyw ieziono ziem niaki 
na zimę W sypaliśmy je do 
p iw n icy  Uprawiam. g im ­
nastykę ilekroć żona prag­
nie ie ugotować. Skaczę 
do p iw n icy, która jest po- 
żbawiona schodków i  e- 
lastycznym  podrzutem c ia­
ła  wydobywam  się z p iw ­
n icy  Żona pierze.

28 września

Codzienną gim nastyką  
przy w ydobyw aniu ziem ­
niaków  sprzykrzyła m i się. 
Pyłem  u k ie row n ika  robót 
budowlanych zapytać, czy 
nie można by w p iw n i­
cach zainslnhrwać schod­
ków  O burzy ł się „Niednść 
te  wam z w łasne j łaski 
wybudowałem  piwnice  
których plan robót nie 
przew idyw a ł, to jeszcze się 
wam do n ich schodków  
zachciewa“ Pomyślałem o 
d łu g ie j zim ie i  o tym , że 
nasze osiedle jest odcięte 
bezdrożami bagien od re­
szty świata. W yobraziłem  
sobie co by było, gdyby 
łask i nie okazał i  p iw n icy  
nie w ybudow a ł Postano­
w iłem  bez szemrania u-

W ubiegłym  tygodniu w  „Przedćjazdowej T rybun ie  M ło ­
dzieży“ rozpoczęliśmy dyskusję na tem at: „Co robić, by cie­
kawsze było życie w  kole ZMP, by nasza organizacja .mogła 
W pe łn i zaspokajać potrzeby i zainteresowania młodzieży?

Dyskusję zapoczątkowała wypow iedź tow. Józefa M arta  
t. Józefowa k IB iłgo ra ja . k tó ry  podzie lił się swoim doświad­
czeniem z przeprowadzania zebrań zetempowskich oraz w y ­
powiedział się na temat pracy światopoglądowej w  naszej 
organ izac ji

Dzisiaj zamieszczamy wypowiedź zetempowskiego m ałżeń­
stw a: Anny i Jerzego M ajewskich z W arszawy. W ysuwają  
oni wiele cennych uwag.

W naszej dyskusji szczególnie chodziłoby o to, by w  pe łn i 
ukazać przyczyny naszych osiągnięć i licznych jeszcze sła­
bości, by wysunąć w nioski, zm ierzające do polepszenia pracy  
po lityczne j i organizacyjne j ZMP: Jak powinna rozw ijać  
sie działalność koła ZMP? Na jak ie  problem y szczególnie 
zwracać uwagę? Co podoba nam się w ZMP, a co należa­
łoby robić lepiej?  — oto pytania, k tóre w inny  doczekać się 
odpowiedzi ze strony naszych licznych czyte ln ików  — zetem- 
powców i  m łodzieży nie należącej do ZMP.

Zapraszamy do dyskusji. W ypow iedzi prosim y przysyłać 
na adres:

„Sztandar Młodych“ Warszawa, ul. Wspólna 61 — „Przed- 
zjazdowa Trybuna Młodzieży“.

W końcu lipce br., w  178 nr. 
„Sztandaru M łodych“  opub liko­
waliśm y „L is t o tw arty  do Gene- 

po to. by Zarząd Dzieln icowy o- I ralnego P rokuratora“ . Dane za­
trzym ał sprawozdanie. W ydaje 1 warte w tym  liście i komenta- 
się, że jest już również czas, by | rzu redakcji okazały się nie- 

| dobrać się „do skóry“  tym  
wszystkim , którzy wygłaszanie

zgodne z prawdą.
O pierając się na przytoczę -

re fera tów  i pogadanek t r a k t u j  ne1 in fo rm ac ji k lubu ‘ korespon- 
jako swoistego rodzaju „pań- | dentów w  Dob>ym Mieście 
szczyznę . j (woj olsztyńskie) prosiliśm y

I jeszcze jedna sprawa. W in - i 0 zbadanie spraw y związa 
centy Pol pow iedział: „C u d ze ' nf~j 2 eksm isją tow. L isów  - 
chwalicie, swego nie znacie, sa- | skiego. stolarza W arm ińskie) 
m i nie wiecie co posiadacie“ i fa b ry k i Maszyn Rolniczych

go. Jedynie ze względu na zde- ! le w ers ji fa łszyw ie ośw ietlają« 
cydowąny sprzeciw Lisowskich ! cvch i oceniających całą spra- 
mebli nie przewieziono na no- j w  , . t r  d , 
we mieisce zamieszkania i  d la - ! *
tego pozostały przez jedną noc ! ków  k lu bu  korespondentów, 
na dworze. | U legł Im również pierwszy w y -

3. M ieszkanie zastępcze i s łannik re d a k c ji 
wskazane ob Lisowskiem u było j K iedv 7anlieszc7one M o r r w .  
w  ita m e  nadającym  się do z a - |ęje okazałv sj fałszywe 7e_

i Sp6ł redakcyjny zda! sobie spra-w  n im  i  w  
odpowiada normom 

przysługującym  mu (do pełnej wę z ogromu wyrządzonej

prelegentów, po zakończeniu ze­
brania mówł przyzwoitym. ludz­
kim językiem! Naprawdę pol­
skim językiem. Czas więc chy­
ba najwyższy, by na zebraniach 
mówić w łaśnie tym  prostym  ję­
zykiem. tak im  — jakiego używa 
się w życiu codziennym.

Błędem w naszej pracy Jest 
również i to. że nie uwzględ­
niamy różnego w ieku zet.empow- 
ców j ich zawodowych specjal­
ności. Dlaczego np. przewodni­
cząca zarządu szkolnego z L i­
ceum Sztuk Plastycznych w 
Warszawie przygotowując refe­
rat na zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze nie uwzględniła faktu.

że je j słuchaczami sa zetempow- 
cy w  w ieku 15— 18 lat. N a p i. 
sała bowiem tzw. część po litycz­
ną referatu tak. że gdyby go 
wygłosiła przed zaawansowany­
mi słuchaczami w w ieku la t 
40-tu — to byłby on może zro­
zum iały. I to nie wiadomo. czv 
nie trzeba by było zaglądać do 
encyklopedii.

A co mają powiedzieć zet- 
empowcy z GUS-u. którzv w y ­
słuchali referatu o U źjeździe 
P a rtii aż na trzech zebraniach, 
a którzy dotychczas nie um ieją 
określić swoich zadań w rea li­
zacji uchwał partii. Referat,v 
były bowiem wygłoszone ty lko

wiecie co
Chodzi nam o wychowanie w 
duchu pa trio tyzm u i zarazem — 
poszanowania i przy jaźn i dla 
wszystkich narodów. Młodzież 
zna w ielu bohaterów w a lk i o 
sprawę ludu, o wyzwolenie na 
rodowe i społeczne z różnych 
kra jów . I słusznie. A le d la ­
czego n ie jednokro tn ie  zbyt jesz­
cze powierzchownie znamy po l­
skich bohaterów, choć są ich 
przecież tysiące?

To naprawdę źle, że mało 
um iem y powiedzieć o Lu - 
cynie Hertz. Wandzie Zieleń- 
czyk. W niew ielu zdaniach 
zamkną niektórzy wszystko co 
wiedzą o Świerczewskim. A 
gdyby tak na zebraniach zet- 
empowskieh — nie ty lko  ml

„W arfam a" Jednocześnie w ko­
mentarzu redakcyjnym  do in fo r­
m acji korespondentów, s tw ie r­
dz iliśm y, że podane fak ty  
świadczące o b ru ta ln ym  po - 
stępowaniu przedstaw icie li Pre­
zydium  M ie jsk ie j Rady N a ­
rodowej. którzy dokonywali 
eksm isji zostały stwierdzone 
przez specjalnego w ysłannika 
redakcji, że tenże wysłannik 
s tw ie rdz ił zły stan mieszkania

,  ,  ,  „  ,  ,  i krzywdy. Rozwinęła się szeroka
r 3nTey tor 1est suchme Ï n e  ska"- 1 ^ a w ą  ja k

^  ™  V  ^  ™  I» nad Problemem zabezpieczenianaiizoviane. z nieuszkodzony« , f  d b{ędam, w przy„
oświetleniem e lektrycznym ..W y- ¡ ^ h . K o lektyw  
macało ledvnie odswezenia '
'm alowania ścian). Mieszkanie 
to 'poko i 7 kuchnia — 27 m kw  
i dwa obszerne schowki) znai- 
duie się iv dw urodzinnym  dom- 
ku robotniczym i gospodarz te­
go dom ku sam wyznaczy! L i­
sowskim kawałek og-ódka i 
miejsce na wstaw ien ie u li.

4. W trakc ie  dokonywanej 
eksm isji zachowani# sie ob L i-

wyznscznnego przez Prez. MRN i <jr,wskiej było wysoce nłewłaśej- 
ob. Lisowskiem u jako lokal za- i we prowokujące. Jedynie wv- j

rozumiałość m iejscowych władz 
ustrzegła ją od odpowiedzialno- ! 
ścl karne j Kom isja w  drodze i

stępczy. W ysłannik nasz podał 
również pod w ątp liw ość prawo­
rządne Dostępowanie funkc jona­
riuszy MO z posterunku w Do­
brym  Mieście, którzy asystowali 
przy rew iz ji i b iern ie zachowah 
sie wobec brutalności przedsta-

święta i nie ty lko  /  okazji rocz- j  wdcieli Prez MRN. że M il i -
nic — zapoznawać się z życiem 
naszych w ie lk ich  ludzi, gdyby 
tak organizować poświęcone ich 
postaciom w ystaw y, wydawać 
gazetki ścienne — to na pewno 
rezultaty pracy wychowawczej 
byłyby o włeie lepsze.

Nie bójm y się wreszcie śpie­
wu i poezji, dyskusji i „w ie ­
czorów tematycznych“ . Te fo r­
my pracy organizacji naprawdę 
nam się bardzo podobają.

AN N A  i JERZY MAJEW SCY 
VS’arszavra

Sfcm;s/avv Jasiołek -  kandydat na radnego z Nowej Huty

mm

O .

/ / /'// i
sL—

- 7 ^ ' v. :y

sposób turecki. — Dywan  
na całą podłogę w  kątach 
pokoju stosy poduszek, na 
środku w ie lk i s ty low y  
wazon, a ściany ozdobione 
rodzajow ym i obrazkam i z 
haremu. Serdecznie się u- 
śmiałem, ubaw iony tym  
pomysłem. Żona rozbiła 
Stachowi głowę talerzem. 
Piec w  kuchn i dy mi.

23 września
A lin ka  jest chorą. Prze­

ziębiła się, żerna zdecydo­
wała, że będzie sypiać i  
dziećmi w pokoju na gó­
rze Przez okno w w indó- 
waliśm y łóżeczko A lin  ki. 
Zona i  Krzysia Śpią na 
Podłodze. Piec w  kuchn i 
dym i.

24 września.
B y ł m a js te r obejrzeć 

piec Orzekł, ie  jest on 
w ad liw ie  zbudowany, po­
nieważ budował go ń iu -  
ra rz  a nie zdun. S tw ie r­
dz ił te ja k  się pogoda 
zm ieni, piec przestanie d y ­
mić.

26 września

Krzysio  spadło, ze schod­
ków Zw ichnęła rączkę. 
Schodki no górę są bardzo  
strome i 6- le tn ia  Krzysia  
nie p o tra fi po n ich cho­
dzić. Nic dziwnego, ja  sam

praw  lać g im nastykę przy  
wydt byw aniu ziem niaków. 
Piec dym i.

30 września
W iatr zm ien ił k ierunek  

I piec w kuchni nie dymi. 
Bez przerw y le je deszcz. 
O suszeniu b ie lizny na 
dworzę nie ma mowy. a 
strychu nie ma. Żona na­
moczyła ją w  ba lii.

5 października

Deszcz pada bez prze r­
w y  Bielizna moczy się w 
ba lii Żona ma od k ilk u  
dn i czerwone oczy.

7 października

Przejaśniło się. ale po­
goda jest nam już nie po­
trzebna. Bielizna zgniła. 

Piec znów dym i.

8 października
Jestem tam . Po pow ro­

cie z pracy zastałem w  
k u c h u  karteczkę: „Je ­
steś podły. Odchodzę z 
dziećmi na zawsze” . Nie 
pozostaje nic innego ja k  
złorzeczyć Central nemu B iu­
ru  pro jek tów  Budownictwa  
W iejskiego  i Przedsiębior­
stwu Budowlanemu z B ia­
łegostoku, k tóre te pro­
je k ty  realizuje.

H. D.

SWnislaw Jasiołek — to m lod:ieżowy przodownik pracy, brygddzista jednej z najlepszych b ry ­
gad w w yd .in le  konstrukc ji stalowych w hucie im Lenina znany powszechnie z sumienności 
i pilności w pracy No zdjęciu: Stanisław Jasiołek (pierwszy z lewe]! ze suo]n brygadą.

Poto Szvperko (CAF)

cia zatrzym ała w okresie eks­
m is ji ob. Lisowskiego oraz se­
kretarza POP P7PR „W arfam y“ 
tow. Urbańskiego.

Na skutek powyższej pub lika ­
c ji Generalna P rokuratura w 
porozumieniu z zainteresowany­
mi wtadzamj powołała Kom isję 
dla zbadania całej sprawy. Do 
udziału w pracy w y jaśn ia jące j 
K om is ji, zaproszono również 
przedstaw icieli naszej redakcji. 
Jednocześnie Naczelna P roku ra ­
tura W ojskowa zleciła przepro­
wadzenie dochodzenia w  stosim. 
ku do funkc. J»D, W ojskowej 
P rokuraturze Rejonowej w  O l­
sztynie.

Skrupulatne zbadanie sprawy 
na miejscu wykazało, że in fo r­
macje zawarte w liście klubu 
koresoondentów i potw ierdzenia 
specjalnego w ysłann ika naszej 
redakcji nie odpowiadały p raw ­
dzie. I tak:

1. Prez. MRN m ia ło pełne
podstawy do orzeczenia eksm isji 
ob. Lisowskiego z lokalu zaję­
tego przez niego samowolnie 
t.okal ten bezpośrednio po 
opróżnieniu został przydzielony 
nauczycielowi ob. Kupcow i, 
skierowanemu do pracy w Do­
brym  Mieście nakazem pracy.

Prezydium MRN w ie lokro tn ie  
uprzedzało Lisowskich, że będą 
oni m usieli opuścić bezprawnie 
zajm owany lokal. Ze stro,nv b 
przewodniczącego Prez. MRN 
były nawet uzasadnione próby 
nip dopuszczenia ob. L isów- i 
skiego do zajęcia mieszkania, z 
którego ostatecznie w lipcu wy 
eksm itowano go.

W przeddzień i w dn iu zamie­
rzonej eksm isji członkowie Pre­
zydium MRN próbowali skłonu 
oh Lisowskich do dobrowolnego 
usunięcia się. jednak nie odnio­
sło to żadnego skutku.

2. Pracownicy Prez. MRN i 
robotnicy zatrudnien i przv eks­
m is ji dokonali swoich czynności 
zgodnie z przepisami prawa 
Rzeczy i meble L isowskich zo­
stały w stanie nieuszkodzonym 
wyniesione na dw ór. a następ­
nie m ia ły  być przewiezione do 
wyznaczonego lokalu zastępcze

orzestuchania w ie lu naocznych 
świadków eksm isji usta liła , że 
Lisowska nie była targana i po- 

j pychana. Samo rzekome „poro- 
! nienie“ nie mogło więc nastąpić 

w w vn iku  stosowania „przemo­
cy fizycznej“ . Jednocześnie ist- 
nieie zasadnicza wątpliwość. czv 
w  istocie poronienie m ia ło m ie j­
sce (lekarz wezwany bezpośred­
nio po eksm isii nie s tw ie rdz ił 
ob jawów poronienia. Lisowska 
uchyliła  się od proponowanego 
erzez tego lekarza zbadania 
przez specjalistę-ginekologa).

5. W związku z czynnym 
orze"!wstaw ieniem  się przedsta­
w icielom  wiadzy, po uprzednim  
wezwaniu do ustąpienia L isow ­
ski faktycznie zosta! zatrzymany 
przez M O na 2 godziny Zatrzy­
manie Lisowskiego było zgodne 
z przepisami prawa.

8. Tow. Urbański, sekretarz 
POP PZPR „Warfamy" w ogó­
le nie był zatrzymany przez MO  
a w czasie dokonywania eks­
misji nawet o nifej nie

Zdaniem przedstawicieli re­
dakcji. uczestniczących w pra­
cy komisji, sprawa eksmisji 
została tendencyjnie rozdmu - 
chana przez elementy zain­
teresowane w utrzymaniu sa - 
mowoli mieszkaniowej w Do­
brym Mieście i zmierzające 
do uniemożliwienia stosowania 
przepisów o publicznej go 
spodarce lokalami. Stąd — 
ponieważ eksmisja Lisowskich 
byta pierwsza w tym mie - 
ście — szczególny rozgłos i wie-

redskcyjny 
s tw ie rdz ił, że opublikowaniem  
niezgodnych z prawdą danych 
poderwano poważnie zaufanie 
m ieszkańców Dobrego M iasta do 
tamtejszego Prezydium M RN i 
posterunku MO. Przez n in ie js /e  
wyjaśnien ie redakcja pragnie 
napraw ić popełniony błąd.

Redakcja przeprasza czyte ln i­
ków  za fałszywą in form acje i 
zapewnia. że przedsięwzięto 
środki zabezpieczające przed 
podobnymi biędami.

Uchwałą kolegium w in n i za­
mieszczenia fałszywych in fo r­
m acji w gazecie zostali ukarani. 
W ysłannik redakcji, któ ry uległ 
płotce krążącej po Dobrym 
Mieście, nie sprawdził do końca 
prawdziwości lis tu  k lubu kores­
pondentów — został ukarany 
ostrą naganą. Pracownika, k tó ry  
zignorował przekazane mu przez 
w ysłann ika wątpliwości, zanie- 

i chał dalszego badania sprawy i 
| przygotował m ateria ł do d ruku  
| zwolniono z pracy w redakcji.

K ie row n ika  dzia łu za b rak 
! kon tro li nad prowadzoną spra­
wą ukarano naganą.

★
Jednocześnie redakcja chcia­

ła zwrócić uwagę na błąd, po­
pełniony w  stosunku do L isow ­
skiego Chodzi m ianow icie o to, 
że w  tym  konkre tnym  w ypad­
ku eksm isję można było prze­
prowadzić dopiero po up ływ ie  
14 dni od c h w ili doręczenia we­
zwania do dobrowolnego wypro­
wadzenia się. Nie znaczy to 
wcale, że w stosunku do tzw. 
dzik ich lokatorów w  określo­
nych warunkach nie moż - 
na i nie trzeba stosować 
prawa eksm isji w ciągu 24 
godzi n. Lisowskiego jednak 
wyeksm itowano po 24 g o ­
dzinach. niezgodnie z obowią­
zującym i przepisami. A  więc 
mamy t li do czynienia z naru­
szeniem przepisów prawmych 
przez referenta kw a te run kow e­
go Prezydium M RN w Dobrym  
Mieście ob. Bernarda Bieradzo. 
Zdaniem redakcji ob. Bieradzo 
w in ien ponieść za to bardzo 
istotne uchybienie należytą ka­
rę. Oczekujemy w  tej spraw ie 
zawiadomienia z Prezydium  Wo­
jewódzkie j Rady Narodowej w  
O lsztynie.

G A B R Y C H O W E  Ś P IE W K I
fostatn im  błysku 
św iatła Gabrych 
zobaczył smugę to­
ru. sk ra j sosnowe­
go lasu i stertę 
kam ieni rzuconych 

na nasyp. Ten obraz nosi do 
dziś pod powteką, niczego me 
chroniącą, bowiem oczy w y­
c iek ły  mu wtedy, iv 1943 ro­
ku, kiedy pracował na kolei. 
Od tamtego dnia. w którym  
wypadek pozbawił go widze­
nia barw  I zatarł granicę m ię­
dzy nocą i dniem, G abrychow i 
o tw orzy ł się inny św iat, zie­
mia jemu wiadoma i teraz je­
dyna — pełna pejzażów muzy­
cznych. cała w krajobrazach 
pieśni, wypełn iona kolorytem  
tonów.

W tym  świecie nieprzebra­
nych dźw ięków. Gabrych po­
rusza się be? laski i przewod­
nika, zdany na czułą w ra ż li­
wość swego ucha, na zgrabną 
przebiegłość palców, zdolnych 
wydobyć potrzebne glosy, drze­
miące w przeróżnych in s tru ­
mentach.

Tak więc swój dzień w y ­
pełnia G abrych muzyką i 
pieśnią. „T y lk o  nie myślcie — 
ostrzega — ie  się zamykamy 
we tro je  w jak ie jś  samotni“ ,

J

N'r IE, nie m yślim y. Co in ­
nego opow iadali nam lu­
dzie żnińskiego powiatu. 

Tu wszędzie Gabtycha znają. 
Tu. na ziemi starego regionu 
ludowego — Pałukńw.

— G abivch — mówią ci lu ­
dzie — od lat jeździ po na­
szych wsiach, sam. albo z ja­
kim ś zespołem. Zbiera stare 
melodie; spisujemy mu słowa 
dawnych pieśni, zawsze w ita ­
my gościnnie. Ten ci rozm iło­
wał się w naszymi regionie! 
Sam prowadzi 5 zespołów ar­
tystycznych. Pięć' — n i e w i ­
d o m y  c z ł o w i e k .  La­
tem, zimą, ns furmance, albo 
wprost piechotą ze swoim 
psem, chodzi Gabrych po 
wsiach — do św ietlic , do cha- 
tup. na zabawy. z,aw'sz,e z tą 
swoją manią zbieracza, zawsze 
z chęcią pomużenia w pracy 
ku ltu ra lne j.

Tak opowiadają ludzie z pa­
łuckich rów nin, wśród których 
żyje G abrie l Leśniewski, od­
znaczony S rebrnym  Krzyżem 
Zasługi, laureat I I  Nagrody na

Festiwalu M uzyk i Polskie j: tak 
powszechnie zwany Gabry- 
chem. że w łaściw ie to stało się 
jego nazwiskiem.

★
EŻELI w Żnin ie  m ówi się 
o Górze, to wszyscy w ie­
dzą. że chodzi o wioskę, 

w k tóre j mieszka Gabrych. 
Wieś ta utożyta się nad brze­
giem jeziora Dużego, po któ­
rym  śmigłe w ia try  hu la ją  za­
wsze bez opamiętania. Szumi 
jezioro pięknie i niezmiennie, 
nawet nie tyle swoją falą. co 
skrzydłam i dzikich kaczek, któ 
re p łoch liw ym  tłum em  obsia­
da ją całą praw ie jego po­
wierzchnię i czmycha ją s trw o­
żone za Lada zbliżeniem  się 
człowieka.

Nad tym  jeziorem, w Górze, 
powstał pierwszy zespół pól- 
regionalny Ziem i Pałuckie j, o- 
woc gabrychowego trudu  \ 
zabiegów.

Nad tym Jeziorem, po drugie j 
stronie, leży wieś, czy nawet 
wioszczyna — W ilczkowo.

W W ilczkowie jest także ze­
spól regionalny z tradycją  i za­
m iaram i, a wiec. jak się to mó­
w i — z prawdziwego zdarze­
nia.

-k
•LA S C IW IE  było tu k i l­

ka zdarzeń, o których 
spraw iedliwość nakazu­

je  wspomnieć k ró tk im  słowem.
Pierwsze — to sam pomysł 

założenia zespołu. Myśl bvla 
Gabrycha i wyrażona została 
w k ró tk im  zdaniu, prostym i 
oczyw istym : „M o i drodzy!
W arto by założyć zespól. Prze­
cież macie ludzi“ . No tak, lu ­
dzie by li A spróbować? Spró­
bować można. W połowie lu­
tego zebrali się więc na p ie rw ­
szą próbę. Św ietlica zimna ’ak 
lód, bez św iatła, ale cztery 
ściany i su fit to już jednak 
coś.

Polem, w niewiele dnł po­
tem — przyszło w ięcej ludzi. 
Trzydzieści głosów I z PGR 
i z sąsiedniego Januszków» 
zwabieni raz — już jednak nie 
odeszli.

Wiosną ćw iczyli k ilka  pieśni, 
teraz śpiewają dużo wiecej. na 
głosy — różne, wcale nie łatwe 
melodie.

A le to nie koniec. Bo trze­
cim . wciąż powtarza lnym  zda­
rzeniem, jest stała obecność 
wszystkich członków zespoiu

W

na próbach. Dla ścisłości trze­
ba by powiedzieć: obecność ca­
łego W ilczkowa na próbach. 
Tak. Przychodzą na nie zupeł­
nie małe „w iic  k i“  i młodzież, 
i starsi. W samym zespole w iek 
ludzi jest bardzo różny. Spie- 
iva i Kozłowski Jan — ojciec 
i Kozłowski A nton i — syn. 
Nie jest, to jedyny przykład.

PÓŹNY by! wieczór, k ie­
dy przyjechaliśm y tu ta j. 
Wieś już spata. ty lko  k i l ­

ku m łodych w ytrw a le  czekało 
na Gabrycha. Przyjedzie, czy 
nie? No, przyjechał! Rozbieg­
li się więc po chatach i zaraz 
w św ie tlicy  zaćmiła naftowa 
lampa, zrob iło się ro jno i tło ­
czno.

Próba! Półkolem stoi zespól, 
pod ścianami kibice. Dzwoni 
pieśń ludowa, pałucka pieśń — 
dziarska, barwna* żwawa, cza­
sem przekorna, to znów zalot­
na, albo kąśliwm, a zawsze — 
pełna życia, wartkości, niewo­
ląca do tańca i uśmiechu.

W wykonaniu je j Gabrycho­
w i nie wsz.ysiko się podoba, 
każe powtarzać, poprawia, ze- 
stra ja , „jeszcze me to, jeszcze 
tani gdzieś fałsz".

W k ró tk ie j przerwie dow ia­
dujem y się od tow. Seweryny 
M ałeckie j, 17-letniej przewod­
niczącej koła ZM P rzeczy, k tó ­
ra w iele w yjaśnia: otóż do ze­
społu należy c a ł e  koło ZMP, 
18 m łodych, którzy razem z 
Gabrychem p o tra fili rozśp ie­
wać swoją wieś.

Tow. Kazimierz. Czerwiński, 
k ie iow m k zespołu m ów i, że 
ten chór. a nadto i św ietlica są 
prz.edmiotem troski także or­
ganizacji pa rty jne j.

Tak wiec tajem nica żywej i 
wciąż lepszej pracy zespołu — 
to tajem nica zawarta w sile o- 
sobisiego przykładu, w rzetel­
nym zrozum ieniu tego. że pra­
ca ku ltu ra lna  jest pracą po li­
tyczną, kształtującą nowy ob­
raz w'si, a nie jarm arcznym  
świecidłem, czy ucieszną bła­
hostką.

Chyba dlatego nie ma w 
W ilczkow ie p ijackich zawo­
dzeń, w yb itych  szyb i rozkosz­
nych plerez na puściuchnyeh 
głowach.

Są za to szerokie, dumne, 
zrodzone z dobi ycb uczuć pla­
ny: wyjazdów na występy do 
Retczyc, Murczyna, Brzeska —

Rzystewa i — tak, tak! — na 
Festiwal do W arszawy.

A przedtem jeszcze — w ie­
czornica przedzjazdowa, no t 
koniecznie jak iś  program w 
akc ji przedwyborczej. Więc 
w torkow e próby „w ilczkó w “  
przeciągają się do późna w noc. 
Głęboka i chłonna cisza w ie­
czoru roznosi pałuckie śpiewki 
daleko, hen, po wsi. A co nie­
która matka pomstuje prze­
cież, bo jakże, ju tro  ze świtem 
musi jeden z drug im  wstać, do 
szkoiy czy do roboty, a tu go 
nie ma i me ma. Choć może 
to i lepiej, że się w tym  śpie­
waniu w yżyją  — bo inaczej, to 
by k tó ry  p il, albo się v 'ó rzy ł 
niewiadomo gdzie t z.a czym. 
Więc matka cichnie, a piosen­
k i nie, bo słychać je długo, 
słychać wyraźnie jak tonami 
gabrychowej harm onii w ie­
dzione, skocznym taktem, »ibo 
rozlewną falą ciągną od św ie t­
licowych okien.

R

T jn f 'R ed akcja , - fJcrwa.ęjouW kJcąo * 
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Do pod a n e j f ig u r y  w p is a ć  4 w y ra z y  8 - tlte ro w e  o  pon iższych  zna- 
ezem aco, ta k  aby  je  m ożna b y to  c z y ta ć  je d n a k o w o  poz iom o  l  p io ­
nowo.

Zna cze n ie  w y ra z ó w : 1) K ro k o d y l a m e ry k a ń s k i. 2) S ia tk a  n a ­
k ła d a n a  na p y s k  z w ie rz ę to m , aby  n ie  k ą s a ły . Z) K łó tn ia ,  z a lś c i- .  
4) N a rw a  p o p u la rn e j b ro n i ra d z ie c k ie j 

R ozw iązan ie  n a le ży  n ad sy ła ć  w  te rm in ie  10-dn !ow vm  od d a ty  u k a ­
zania  sie n u m e ru  pod adresem  re d a k c ji z d o p is k ie m  na ko rie rc ie  
„R o z ry w k i u m y s ło w e "  W śród  C z y te ln ik ó w , k tó rz y  n a d e ilą  p ra w id ło ­
we ro z w ią za n ie , ro z lo so w a n e  zostaną  n a g ro d y  ks ią żko w e .

ACJA Wasza jest zupeł­
na — m atko — kiedy j 
przystajecie na to, te b i | 

młodzi w św ie tlicy by li. śpię- 
w a li w chorze, cieszyli się ze 
swoje j roboty ku ltu ra lne j. Bo 
to dobra robota. I jakże po­
trzebna. Mamy akcję wyborczą 
do rad narodowych. Swoją 
władzę w ybierać będziemy 
Nie pańską, nie obszarniczą 
ale własną. Czy to nie powód 
do radości, matko? A jak  ra 
dość obejdzie się bez śpiewu >

Więc zespół z W ilczkowa 
ćwiczy nowy program, przygo­
tow uje się p iln ie, odbywa pró ! 
by. Kolo ZM P robi gazetke j 
św ietlica jest uprzątnięta, ude i 
korowana. Po pracy, po nau- j 
ce, w tej św ie tlicy uczą s ię ) 
młodzi nowych pieśni regio i 
nalnych — uczą się śpiewać | 
me. żeby melodią oszukać głód. i 
ale by w ysław ić swoje życie. ) 
swoje wyzwolenie. To dała im 
nowa władza.

A II Zjazd ZMP? Zjazd or­
ganizacji. k tó re j są członkami 
Zjazd młodzieży, święto m ło­
dości. Koto w W ilczkow ie u- 
czyni swój zespół jeszcze bar­
dziej czynnym, jeszcze lep­
szym Wiele m ają spraw, w ie­
le pracy, wiele zadań.

Więc racja Wasza — matko 
— jest zupełna.

RYSZARD KAPUŚCIŃSKI

P R O G R A M  R A D IO W Y
n a  ó iie ó  1 lis to p a d a  1954 t .  

(P O N IE D Z IA Ł E K )
P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m . W ia do m o śc i:
P ro g ra m  d n ia : 5.53, 10.5«.

W ia d o m o śc i: S.05, T.00, 1S.OO, 
20.00. 23 00.

o 05 „O d  m e lo d ii do m e lo d ii” , 
6.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 7.15 
M u z y k a  po lska , B30 „M ło d z i 
poeci X - le e ia " , 9.00 M u z y k a  po­
p u la rn a , 9.35 O „D z ie n n ik a c h "  
S. Ż e ro m sk ie g o , 10 05 U tw o ry  
Bacha t H aend la , 10 57 P o lsk ie  
m e lo d ie  lu d o w e : 11.25 Sz-aporin: 
F ra g m e n ty  o ra t. „L e g e n d a  o 
b itw ie  za ro s y js k ą  z ie m ię ", 
od godz. 12.00 do 14 000—T ra n s , 
m is ja  M ię d zyn a ro d o w e g o  M e­
czu P U kl N ożne j „D y n a m o "  
(K U ów ) — „ U n ia "  (C h o rz ó w l. 
14 00 M u z y k a , 14 tS K o n  -  
c e r t s o lis tó w , 15.00 G ra  
O rk . PR  p. d. S. R achon iu . 
18 05 A u d y c ja  a k tu a ln a , t6.20 
D la  d z ie c i — s łu c h o w is k o  J. O - 
s iń s k le j p t. „N a  pozn a ń sk ie j 
u l ic y " .  17 os M u z y k a , 17.30 „W u  
Jaszek W an ia '* — sz tuka  A n to ­
n iego Czechow a. 19 25 K o n c e rt 
c h o p in o w s k i, 20,25 B iz e t: „C a r ­
m e n "  opera , 23.05 M u z y k a  „n a  
d ob ra n o e ".

P ro g ra m  f i  — na fa l i  3*7 m .
P ro g ra m  d n ia : 5.3S, 11.50.

MO, 8.00, 21.30,
23 55.

6.45 M o za ika  m u zyczna . 7 50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.30 K o n ­
c e r t s o lis tó w , 9.00 F ragm . pow . 
S t. Lem a  p t. „A s tro n a u c i" ,  9 20 
P ieśrd  w  w y k . Zesp. „M a z o w ­
sze", 9.40 D la  p rze d szko li, 10.00 
N o w e  n ag ra n ia . 10.30 „P ie ś n i"  
K . J. G a łczyńsk ie g o . 11.00 D u e t 
fo r te p ia n o w y  R aw icza 1 Lan  
dau e ra , 11.20 „Ś p ie w a c y  pań­
scy'*, 12.04 P o ran e k  s y m fo n ic z ­
n y . 19 00 M u zyka , 13.29 „ K o n ­
c e r t s o l is tó w ,  14.10 „Ż e la z n e  
o b rą c z k i"  — s łu c h o w is k o  K . 
B ernasa, 15.00 U tw o ry  s y m fo ­
n iczn e  D W orzaka , 15.30 „ Z  ż y ­
c ia  Z w ią z k u  R adz ieck iego , 16.90 
K o n c e r t  p o p o łu d n io w y . 17 05 
„B y te m  s z p ie g ie m " — s łuch . T  
A tk in s a . 17.35 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h . 18,42 M o n iu szko : 
„S o n e ty  K ry m s k ie “ . 19.25 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y . 20.00 S jhew a 
M a r ia n  A n d e rso n  — ko n tra !'., 
20.30 „S k rz y p ią c a  p od łoga “  — 
o po w . K . P austow sk iego , 21.00 
G ra  seks te t PR. 21,52 N a ­
si w spó łcześni k o m p o z y to rz y , 
23.00 M u z y k a  „n a  d o b ra n o c ".



Koreańczycy
do wspólnego stołu

obrad!
Przemówienie min. Nam !ra

P E K IN . Na sesji Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego Ko­
reańskie j Republiki Ludowo-De- 
m akratycznej 28 bni. referat po­
święcony pracom rządowej dele­
gacji KR I.- D na konferencji 
genewskiej w  sprawie pokojowe­
go uregulowania kw estii koreań­
sk ie j wygłosił m in is ter spraw za­
granicznych K R L -D  Nam ir .

Nam I r  s tw ie rdz ił, że po kon­
ferenc ji genewskiej« kTka lisyn- 
manowska na rozkaz Am eryka­
nów  otw arcie  występuje prze­
c iw ko  pokojowemu zjednocze­
n iu  Korei i prowadzi in tensyw­
ne przygotowania wojenne. Po­
kojowe zjednoczenie Korei — 
oświadczył Nam Ir  — iest g łów ­
nym  celem programu rządu na­
szej Republik i i ma niezm iernie 
doniosłe znaczenie dla wszyst­
k ich Koreańczyków.

P o w ita m y  z ra d o ś c ią  w s z e lk ie  
ro k o w a n ia  m a ją c e  na  ce lu  ro z ­
w ó j p rz y ja z n y c h  s to s u n k ó w  m ię ­
d z y  lu d n o ś c ią  K o re i p ó łn o c n e j i 
p o łu d n io w e j. P ra q n ie m y , aby  
p rz e d s ta w ic ie le  p a r t i i  p o li ty c z ­
n ych  i o rg a n iz a c ji  sp o łe czn ych  
o ra z  ró ż n y c h  w a rs tw  lu d n o ś c i, 
ja k  ró w n ie ż  p rz e d s ta w ic ie le  N a j­
w yższeg o  Z g ro m a d z e n ia  L u d o w e ­
g o  KR L-D  i Z g ro m a d z e n ia  N a ro  
d ow ego  K o re i p o łu d n io w a ) zas ie ­
d l i  p rz y  je d n y m  s to le . N aw iąza  
n ie  i ro z s z e rz e n ie  s to s u n k ó w  m ie  
d z y  lu d n o śc ią  p ó łn o c n e j i  p o lu d  
n io w e j części k r a ju  s ta ło  s ię  o- 
becn ie  ko n ie czn e  w  z w ią z k u  z sy 
tu a c ją  w e w n ę trz n ą  K o re i I ze 
w z g lę d u  na in te re s y  n a ro d u  k o ­
re a ń s k ie g o . L u d n o ść  K o re i p ó ł­
n o cn e j I K o re i p o łu d n io w e j p o ­
w in n a  n a w ią za ć  p rz y ja z n e  s to ­
s u n k i!
Następnie m in is te r Nam I r  

j> x ik reś lił konieczność stworze­
nia  warunków um ożliw ia jących 
swobodę pc^fuszania się i kores­
pondowania oraz utrzym ywania 
stosunków gospodarczych i k u l­
tura lnych między obu częściami 
kra ju .

M u s im y  u ś w ia d o m ić  sobie  ja ­
sno — p o w ie d r ia l m in is te r  Nam 
I r  — że w s z y s tk ie  su kce sy  o s ią ­

g n ię te  w K o re i p ó łn o c n e ! są u dz ia  
łe m  n ie  ty lk o  lu d n o ś c i K R L D, lecz 
lu d n o ś c i ca łe j K o re i. Nasze do 
m y  w y p o c z y n k o w e , s a n a to r ia , 
leczn ice  1 a m b u la to r ia  są zawsze 
o tw a r te  d la  lu d z i p ra c y  K o re i p o ­
łu d n io w e j.  W  n aszych  szko ła ch  I 
w y ż s z y c h  u c z e ln ia c h  z n a jd z ie  się 
w  ka żde ! c h w il i  m ie js c e  d la  m ło ­
d z ie ż y  K o re i p o łu d n io w e j.
Nie ulega w ątp liw ości, że ta­

k ie  stosunki gospodarcze i ku l-

Proponowana przez ZSRR redukcja zbrojeń
— krzyżuje plany agresji

Przemówienie min. Wyszyńskiego w O N Z
NOWY JORK. Przem awiając na posiedzeniu Komisji Politycznej Zgrom adzenia Ogólnego

NZ dn ia  25 październ ika szef de legac ji radzieckie j w icem in ister A. W yszyński po dkre ś lił 
— ja k  już podaw a liśm y — że w spraw ie redukc ji zw ykłych zbrojeń i s ił zbro jnych oraz za­
kazu broni atomowej i wodorowej, ja k  również innych rodzajów  broni masowej zag łady, 
nastąp iło  zbliżenie m iędzy stanowiskami ZSRR i m ocarstw  zachodnich. Jako podstawę kon­
w encji m iędzynarodowej, której zawarcie proponuje rząd radziecki, zaleca się w ziąć memo­
randum francusko - angie lsk ie  z U  czerwca br. Projekt rezo lucji p rzedstaw iony Kom isji 
przez de legację kanady jską  figuru je  obecnie na porządku dziennym jako  w spó lny pro jekt 
p ięciu  de legacji — Kanady, Stanów Zjednoczonych, A ng lii, Francji i Zw iązku Radzieckiego.
A. Wyszyński przypom niał, że 

zarówno z propozycji Związku 
Radzieckiego zgłoszonych 30 
września, jak  i z propozycji 
francusko-angielskich z dn. 11 
czerwca br. w yn ika, że jedne i 
drugie uznają, iż zadaniem pod­
stawowym  jest redukcja zbro­
jeń i zakaz broni atomowej i że. 
jeśli chodzi o zbrojenia zwykłe, 
należy usta lić konkretne uzgod­
nione norm y redukc ji zbrojeń. 
Jest to —■ s tw ie rdz ił mówca — 
doniosła zasada, a przy tym  ta 
właśnie zasada, k tó re j przyjęcia 
domaga! się stale Związek Ra­
dziecki w ubiegłych latach! Na­
leży też podkreślić, że usunięta 
została istniejąca daw n ie j roz­
bieżność między nami a mocar­
stwam i zachodnimi co do przy­
jęcia zasady rozbrojenia według 
kolejnych stadiów.

Pod tym  względem Związek 
Radziecki wzią ł pod uwagę sta­
nowisko mocarstw zachodnich.

D ążąc d o  u n ik n ię c ia  z w ło k i — 
p o d k re ś li!  d a le j m in is te r  W y 
s z y ń s k l — Z w ią z e k  R ad z ie ck i 
z a p ro p o n o w a ł d o k o n a n ie  re d u k ­
c j i  z b ro je ń  o 50 p ro c . u z g o d n io ­
n y c h  n o rm  ju ż  w  p ie rw s z y m  s ta ­
d iu m  — z a n im  p o d je te  będą  k r o ­
k i w  k ie ru n k u  za kazu  b ro n i a to  
m o w e j. Tym  w ła ś n ie  tłu m a c z y  
się  p ro p o z y c ja  Z w ią z k u  R adz iec­
k ie g o , b y  w  p ie rw s z y m  s ta d iu m  
u tw o rz y ć  je d y n ie  tym cza so w ą  
k o m is ję  k o n tro ln ą , a d o p ie ro  w 
d ru g im  s ta ły  m ię d z y n a ro d o w y  
o rg a n  k o n t ro ln y .

W  myśl propozycji radzieckich 
forma kon tro li pozostaje w ści­
słym związku ze stadiami wyko­
nania planu redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej. Zakres 
kon tro li będzie się rozszerzał w 
m iarę przechodzenia od p ie rw ­
szego stadium do drugiego.

Tak więc. od samego począt­
ku istnieć będzie kontro la  nad 
redukcją zbrojeń. Nie byłoby 
jednak celowe powoływanie już

c ji ZSRR w  sprawie te rm inu u- 
tworzenia w każdym ze stadiów 
organów kon tro li zapewniają 
całkow icie  zrealizowanie nie­
zbędnej kon tro li w  każdym sta­
dium.

Organ kon tro ln y  — powie­
dział w icem in is ter W yszyński 
—• powinien być autonomiczny 
w  dziedzinie kon tro li i inspek- 
'cji, ale nie może rozwiązywać 
problemów, które oprócz cha­
rakteru  technicznego mają tak­
że charakter polityczny. Zda­
niem delegacji radzieckiej, organ 
kon tro lny nie może i nie pow i­
nien stosować żadnych środków 
przymusu i żadnych sankcji kar­
nych, ponieważ gdyby m ia ł tego 
rodzaju kompetencje, przekształ­
c iłby się w organ polityczny. 
K arta  Narodów 'Zjednoczonych 
nie pozostawia żadnych w ą tp li­
wości co do tego, że prawo sto­

sowania sankcji należy wyłącz­
nie do Rady Bezpieczeństwa.

Żaden inny  organ nie może 
otrzymać tego rodzaju upraw ­
nień bez wyraźnego naruszenia 
K a rty  NZ.

W ic e m in is te r  W y s z y ń s k ' za zna ­
c z y ł, że Z w ią z e k  R a d z ie ck i Jest 
za ty m , aby  p o ro z u m ie n ie  w 
s p ra w ie  fu n k c j i  i p e łn o m o c n ic tw  
o rg a n u  k o n tro ln e g o  — Jako część 
s k ła d o w a  je d n o lite j k o n w e n c li 
m ię d z y n a ro d o w e j — b y ło  o s ią g  
n ię te  p rz e d  ro z p o c z ę c 'e m  re ah za  
c j i  p ro g ra m u  re d u k c j i  z b ro |e ń  i 
za k a z u  b ro n i a to m o w e j w  d ro d z e  
p o d p is a n ia  w s p ó ln e j k rn w e n c ji  
m ię d z y n a ro d o w e j.
Jednym z najważniejszych za­

dań jest ustalenie uzgodnionych 
norm redukcji zbrojeń. Związek 
Radziecki proponuje, aby tego 
rodzaju uzgodnioną normą i 
pierwszym  krokiem  na drodze 
rozbrojenia była redukcja zbro­
jeń w ie lk ich  m ocarstw o jedną 
trzecią i omówienie sprawy 
redukcji zbrojeń innych państw.

Następnie w icem in is ter W y­
szyński om ów ił uchwały dzie­
w ięciu państw na konferencji 
londyńskie j i układy zawarte 
ostatnio w Paryżu. Mówca pod­
k reś lił, że pozostają one w w y­
raźnej sprzeczności z propozy­
cjam i angie lsko-francuskim i z 11 
czerwca 1954 roku, om awiany­
mi obecnie w Zgromadzeniu Na­
rodów Zjednoczonych.

W icem inister Wyszyński pod­
k reś lił raz jeszcze doniosłość 
propozycji Zw iązku Radzieckie­
go w  spraw ie redukcji o jedną 
trzecią zbrojeń i s ił zbrojnych 
pięciu w ie lk ich  mocarstw.

Kończąc swe wyjaśnien ia — 
oświadczył w icem in ister W y­
szyński — uważam za koniecz­
ne zwrócić uwagę na te proble­
my, co do których nastąpiło 
zbliżenie punktu w idzenia 
Zw iązku Radzieckiego i punk­
tu widzenia mocarstw zachod­
nich. Chcia łbym  podkreślić, że 
Związek Radziecki, dążąc do u- 
fatw ienia osiągnięcia porozumie­
nia w  om awianej obecnie spra­
wie, spodziewa się, że mocar­
stwa zachodnie ze swej strony 
podejmą odpowiednie k rok i w 
celu osiągnięcia takiego porozu­
mienia.

tu ra ine  między północną a po- w  pierwszym  stadium stałego
łudn iow ą częścią k ra ju  przyczy 
n iłyb y  się w znacznej mierze do 
pokojowego zjednoczenia Korei.

Lotnik
czangkaiszekowski 

prosi o azyl 
w Chinach

P E K IN . Jak donosi agencja 
Nowych Chin, w p row inc ji Fu- 
k ien wylądował 26 bm. na sa­
molocie ćwiczebnym AT6-200 
lo tn ik  czangkaiszekowski Hu 
Hung-i, uczeń akademii lo tn i­
czej na Taiwanie.

Po wyładowaniu Hu Hung-i 
oświadczył władzom chińskim  
iż postanowi! uciec z Ta iwanu 
nie  mogąc dlużei znieść te rro ­
rystycznych rządów k lik i czang- 
kaiszekowskiej.

organu kontro lnego o zadaniach 
bardziej skom plikowanych. Do­
piero w  drugim  stadium, ze 
względu na szczególny charak­
te r produkcji, energii atomowej, 
potrzebny będzie organ kon tro l­
ny w  całkow icie  innym  składzie 
organ, do którego wejść pow in­
ni specjaliści w te j dziedzinie, 
zupełnie niepotrzebni w p ie rw ­
szym stadium.

Związek Radziecki nie sprze­
c iw ia łby  się zorganizowaniu 
stałego organu kontro lnego już 
w pierwszym stadium, ale jedy­
nie pod w arunkiem , że już w ów ­
czas zrealizowany będzie zakaz 
broni atomowej — zamiast od­
kładania go do drugiego sta­
dium . ja k  proponuje to  memo­
randum angielsko-francuskie.

Naszym zdaniem — m ów ił da­
le j A. W yszyński wracając do 
problemu kon tro li — postano­
w ienia przewidziane w rezolu-

D zśd laae  japońscy
pragną nawiązać stosunki z ZSRR i ChRL

Nadeszła odpow iedn ia  chw ila  
d la  konferencji czterech
Prasa ś iria to ira  o nocie radzieckiej

W ielka wyprawa pa małe ryby
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W jesiennym sezonie na Morzu Kaspijskim odbywają  się wie lk ie  połowy ryb. Każdej nory  
statk i rybackie wyposażone w  sieci do połowu k i l k i  wychodzą w  morze. Zarzucając ko tw i­
cę rybacy wypuszczają w wodę stożkową sieć wyposażoną w  silne światło elektryczne. Pod­
wodne źródło światła zwabia duże ilości ryb. Na zdjęciu: grupa statków rybackich wychodzi

na nocny połów. Foto CAF

B E R LIN . Prasa zachodnio-nlc miecka nadal komentuje treść 
noty Związku Radzieckiego z dnia 23 października br., prze­
ciwstawiając propozycje zawarte w tej nocie układom z Londy­
nu i Paryża.

PEKIN . Jak podaje japońska 
agencja prasowa Kiodo Cu<in. 
w Tokio odbyta się konferencja, 
w k tó re j wzięło udzia! przeszło 
100 działaczy politycznych, 
przedstaw icie li kół przemysło­
wych i bo jow ników  ruchu po­
koju.

Na konferencji uchwalono re­

zolucję wzywającą do organizo­
wania w całym kra ju  akc ji na  
rzecz nawiązania norm alnych 
stosunków dyplom atycznych 
między Japonią a Chińską Re­
pub liką  Ludową I Zw iązkiem  
Radzieckim Uczestnicy zebrania 
powołali w tym  celu specjalny 
kom ite t.

D r S. Paulsen w najnowszym 
wydaniu „Bonner Ausscnpoliti- 
sche Korrcspondenz“ zwraca u- 
wagę na w ie lk ie  niebezpieczeń­
stwo, ja k im  grożą narodowi nie­
m ieckiemu układy paryskie. W y­
powiada się on za rokowaniam i 
czterech w ie lk ich  mocarstw w 
spraw ie pokojowego zjednocze­
nia Niemiec, ja k  to proponuje 
Związek Radziecki w swej nocie 
z 23 października br.

Dziennik socjaldem okratycz­
ny „Westfaellsche Rundschau" 
w a rtyku le  tystępnym kom entu­
je wiadomości o tym , że nie ma­
ją  być podjęte żadne rokowania 
ze Zw iązkiem  Radzieckim przed 
ra ty fika c ją  układów  paryskich. 
Według tych wiadomości — 
stwierdza dziennik — mocar­
stwa zachodnie zam ierzają u- 
dzielić negatywnej odpowiedzi 
na notę radziecką. Byłoby to 
nie ty lk o  godne pożałowania — 
stw ierdza da le j „W estfaelische 
Rundschau“  — lecz niezm iernie 
niebezpieczne dla dalszych w y­
s iłków  w spraw ie zjednoczenia 
N :emiec.

+
PE K IN . Nota rządu radziec­

kiego z dnia 23 bm. do rządów 
Francji. A ng lii i USA w yw oła ła 
ogromne zainteresowanie szero­
kich kół społeczeństwa i prasy 
C h ińskie j Repubhki Ludowej.

Dziennik „Zenm inżibao" po­
święcając nocie radzieckiej a r­
ty k u ł wstępny stw ierdza:

Propozycje radzieckie wska­
zują m -tulącym  pokój narodom 
drogę w a lk i o rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego na zasadach 
pokojowych i demokratycznych 
oraz drogę wiodącą do stworze­
nia ogólnoeuropejskiego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego.

+
LO NDYN. Labourzystowski 

tvgodnik „Tribune" wzywa La- 
bout- Party do rozpoczęcia kam ­
panii na rzecz przyjęcia propo- 1

zycjl radzieckich — zawartych 
w nocie ZSRR z 23 bm. — w 
spraw ie zwołania konferencji 
czterech w ie lk ich  mocarstw w 
celu pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego.

„Obecnie żąda się od nas —

pisze „T rib u n e “  — abyśmy po­
parli pian rem ilita ryzac ji Nie­
miec w  c h w ili, kiedy Rosjanie 
proponują rozpoczęcie nowveh 
rokowań. Labourzyści pow inni 
wystąp ić przeciwko „p lanow i 
Edena“  i popierać to s iły  we 
F rancji, k tóre domagają się 
zwołania nowej konferencji 
czterech mocarstw przed ra ty f i­
kowaniem  układów paryskich“ .

Czy na alarm nie będzie za późno?
HAG A. Dziennik „De Waar- 

held“ zamieszcza sprawozdanie 
swojego korespondenta z kon­
ferencji prasowej u holender­
skiego m in is tra  spraw zagra­
nicznych dei Beyena.

Na pytanie jednego z dzienni­
karzy, czy Niemcy zachodnie 
nie będą mogły naruszać posta­
nowień w  spraw ie produkcji 
broni masowej zagłady, m in i -

ster Beyen musiał przyznać, że 
możliwość taka istnieje.

O m aw iając zagadnienie na­
stępstw, które mogą powstać dla 
H o landii w w yn iku  niemiecko- 
francuskie j współpracy gospo­
darczej, Beyen odpowiedział: 
„N ie  chcę już teraz bić na a- 
ia rtn “ . Wówczas jeden z dzien­
nikarzy zapytał: „czy nie nale­
żałoby już teraz bić na alarm  
a nie czekać, aż będzie za póź­
no“ .

W  wyniku uchwał paryskich powstała tzw. „Unia Zachodnio- 
Europejska“ w której dominującą rolę będą odgrywały Niem­
cy zachodnie, obok pozostałych partnerów: Anglii. Francji,
Włoch, Belgii, Holandii I Luksemburga, (Z prasy)

■ m m  u

.PRZYBRANY" OJCZULEK
Rys. M. Pętkowski

Delegalizacja KPD 
-  zamachem  

na wo!ne wybory
BER LIN . C entra lny zarząd 

Kom unistvcznej P a rtii Niemiec 
(KPD) wystosował do zachod- 
n io-n iem ieckiego Federalnego 
T rybuna łu  K onstytucyjnego w 
K arlsruhe propozycję odrocze­
nia procesu przeciwko KPD do 
czasu osiągnięcia porozumienia 
między czterema mocarstwami 
z udziałem przedstaw icie li obu 
części N iem iec w  spraw ie prze­
prowadzenia wolnych, dem okra­
tycznych w yborów  w  całych 
Niemczech.

C e n tra ln y  z a rz ą d  KP D  p o d k re  
ś la , że w  ra z ie  w y d a n ia  p rzez  
T ry b u n a ł K o n s ty tu c y jn y  — zgod  
m e z żą d a n ie m  rz ą d u  b o ń s k ie  
q o  — w y ro k u , za ka zu ją ce g o  
d z ia ła ln o ś c i K P D  — w y ro k  ten 
u n ie m o ż liw i p rz e p ro w a d z e n ie  o- 
g ó ln o n le m ie c k ic h  w o ln y c h  I de 
m o k ra ty c z n y c h  w y b o ró w . W yb o  
r y  ta k ie  m o ż liw e  są je d y n ie  
w ów cza s , g d y  o d b y w a ją  się  z 
u d z ia łe m  w s z y s tk ic h  Is tn ie ją c y c h  
w  N iem czech  p a r t i i  d e m o k ra ty c z  
n y c h .
Rząd boński — podkreśla pis­

mo — domagając się zakazu 
działalności KPD, daje dowód 
że jest przeciwny przeprowadze­
niu ogólnoniem ieckich wolnych 
wyborów, a tym  samym — tx>- 
kojowem u zjednoczeniu N ie­
miec.

Pismo zarządu centralnego 
podpisał przewodniczący KPD 
M ax Reimann.

Uczeni radzieccy udali się do USA
M OSKW A. 28 października 

wyjechała z Moskwy do Stanów 
Zjednoczonych delegacja uczo­
nych radzieckich, która weźmie 
udział w  obchodach 200-lecia

Uniwersytetu Kolum bijskiego. 
W skład delegacji wchodzi czło­
nek Akadem ii Nauk ZSRR A. 
K irsanow  i czionek-korespon- 
dent Akadem ii B. Rybaków.

Strajk dokerów brytyjskich

Zgon przewodniczącego
Bundestagu

B ERLIN . Jak podaje agencja 
ADN, w Oldenburgu zm arł w 
w ieku lat 50 przewodniczący za­
chodnio - niem ieckiego Bundes­
tagu d r Hermann Ehlers. Zm ar­
ły  by ł również w iceprzewodni­
czącym adenauerowskiej p a rtii 
CDU.

Pomoc ŚFZZ
dia włoskich powodzian

M OSKW A. S ekre taria t Św ia­
towej Federacji Zw iązków Za­
wodowych . postanowił przeka-. 
zać W łoskie j Konfederacji Pra­
cy 5 m ilionów  liró w  na fundusz 
pomocy dla o fia r powodzi z pro­
w in c ji Salerno w południowych 
Włoszech.
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iSoiizież angielska pragnie pokoju i lepszego życia
„Wzywamy młodzież angielską, aby 

przeciwstawiła się niebezpieczeństwu 
grożącemu ze strony neohitlerowskiej 
arm ii".

Słowa sekretarza Krajowego Komi­
tetu Związku Angielskiej Młodzieży 
Komunistycznej Johna Mossa stały 
się hasłem XX Ogólnokrajowego Kon­
gresu Związku, który odbył się w 
dniach 24—25 października w Lon­
dynie.

Przemówienia, które wygłosili
przedstawiciele najbardziej postępo­
wego odłamu młodzieży angielskiej 
jasno wykazały, że młodzież angiel­
ska zdaje sobie sprawę z. niebezpie­
czeństwa grożącego nie tylko jej, aie 
i młodzieży całego świata ze słomy 
odradzającego się neohitlerowskiegO 
Wehrmachtu. Z przemówień tych wy­
nikało również, że młodzież angiel­
ska wybrała jedynie słuszną drogę — 
drogę walki przeciwko temu niebez­
pieczeństwu Delegaci na Kongresie 
wyrazili przekonanie, że można po­
krzyżować plany podżegaczy wojen­
nych przez wywieranie nacisku na 
przywódców partii . konserwatywnej i 
partii pracy zmuszane ich do prze- 
ciwsta vien'a się dyktatowi amerykań­
skich podżegaczy wojennych.

Na całym święcie obrońcy pokoju 
odnoszą coriz większe sukcesy. Ame­
rykańscy imperialiści, a wraz z nimi 
angielscy konserwatyści i prawicowi 
przywódcy brytyjskiej partii pracy, 
którzy popierają agresywną politykę 
PSA ponieśli w ostatnim okresie sze 
reg dotkliwych porażek Zawarcie ro 
zejmii w Korei zawieszenie broni w 
Indochinach, odrzucenie przez Indie. 
Indonezję i Japonię amerykańskich 
propozycji wciągnięcia tych krajów 
do agresywnego układu azjatyckie

go (SEATO) — oto sukcesy obozu 
pokoju.

W Europie, mimo grożącego wiel­
kiego niebezpieczeństwa ze strony od­
radzającego się militaryzmu niemiec­
kiego, na skutek wciąż wzrastającego 
oporu francuskich i niemieckich mas 
pracujących oiaz młodzieży tych kra­
jów, istnieją szanse na pokrzyżowanie 
awanturniczych planów podżegaczy 
wojennych.

Ostateczne zwycięstwo mas pracu­
jących w walc? przeciwko odbudowie 
neohitlerowskiegO Wehrmachtu — 
podkreślali nu Kongresie delegaci — 
umożliwi pokojowe zjednoczenie Nie­
miec (’.położy kres olbrzymim wydat­
kom na zbrojenia,, które w Wielkiej 
Brytanii uniemożliwiają m in. udo­
stępnienie'wyższych szkól dla nieza 
możnej młodzieży, budowę nowych 
szkół podstawowych i ich należyte 
wyposażenie, budowę nowych do­
mów mieszkalnych d'a młodych mał­
żeństw. kt ne gnieździć się muszą w 
starych ruderach urągających elemen­
tarnym zasadom higieny Zwycięstwo 
to położy również kres stałemu u- 
trzyfńywauiu młodzieży angielskiej w 
lęku przpd wybuchem wojny.

Usunięcie groźby wojny Umożli wi 
również skróci-nk okresu .służby w«.j 
>k >wej w Wielkiej Brytanii. M lodótż 
angielska uważa służbę wojskową i 
obronę ojczyzny za swój podstawo­
wy obowiązek. Podpisanie jednak 
przez angielskiego ministra spraw za 
granicznych tzw. porozumienia lon 
d\oskiego nakłada na Wielką Bryta­
nię obowiązek utrzymywania poza 
granicami kraju. m. in. w Niemczech 
zachodnich, 120 (ys. angielskich żoł­
nierzy przez okres 50 lat. Oznacza to, 
że młodzież angielska odbywać bę-

George Bidwell

dzie służbę wojskową w szeregich 
armii, której zadaniem jest nie obro­
na ojczyzny, ale obrona interesów 
amerykańskich imperialistów. Oto 
dlaczego Związek Angielskiej Mło­
dzieży Komunistycznej jak i zresztą 
większość młodzieży angielskiej wy­
stępuje przeciwko przedłużaniu służ­
by wojskowej. Oto dlaczego -słowa 
Johna Mossa: „armia nasza powinna 
mieć przed sobą jedno tylko zad inie 
— obronę naszej Ojczyzny" — spot­
kały się z całkowitym poparciem u- 
czestników Kongresu.

Kongres potępił politykę rządu, 
który pod pretekstem realizowania 
tzw. „programu obrony narodowej" 
powetuje młodzież do wojska odry­
wając na długi czas od warsztatów 
pracy, od studiów i wysyła ją cło od- 
iegłych o tysiące kilometrów kolonii, 
aby tam walczyła z ludnością, dorria- 
gijącą się wolności i niepodległości. 
Politykę tę pr-tępili na Kongresie nie 
tylko deleg id  Związku, ale również 
obecni na Kongresie w charakterze 
obserwatorów przedstawiciele Ligi 
\'łodzieży Labourzystowskiej, mło­
dzieżowych oiganizacji związków za­
wodowych oi «z młodzieżowych orga­
nizacji spółdzielczych

Kongres wyraził również poparcie 
i solidarność z akcją strajkową do­
kerów angielskich. Młodzi dokerzy, 
którzy wykonują tę 3amą pracę co 
i dorośli i otrzymują o wiele liższą 
pianę, walczą pod hasłem: żądamy 
równej płacy za równą pracę.

Młodzież angielska — jak to wy­
razili delegaci na Kongresie — zde­
cydowana ‘est walczyć przeciwko po­

lityce rządu konserwatywnego, któ­
ry zezwolił ostatnio na znaczne pod- 
nie Jenie komornego przez właści­
cieli domów pogarszając w ten spo­
sób i tak ciężkie położenie angiel­
skich robotników. Delegaci z objrze- 
tiem krytykowali politykę rządu, któ­

ry realizuje plan zbrojeń kosztem ob­
niżania poziomu życia angielskich 
mas pracujących.

Delegaci wyrazili również żądmie, 
aby umożliwiono szerokim rzeszom 
młodzieży angielskiej zdobycie wyż­
szego wykształcenia. Obecnie w Wiel­
kiej Brytanii jedynie 3 proc. młodzie­
ży z każdego rocznika ma możliwo­
ści zdobycia wyższego wykształcenia. 
Liczba stypendiów, która jest i tak 
niewielka, spadla w ciągu ostatnich 
czterech lat o przeszło 14 proc. W 
ubiegłym roku zaledwie 40 proc. stu­
kotów, którzy ukończyli wyższe u- 

czelnie zostało zatru Inicnych zgod­
nie z wybranym kierunkiem studiów 
i miało możność uzyskania płatnych 
praktyk. Wyższa szkoła techniczna w 
Birmingham, która istnieje od 1885 
roku jest tylko w 1/3 części wyposa­
żona w niezbędne laboratoria i pra­
cownie. Planuje się budowę nowej 
wyższej szkoły technicznej, której o 
stateczne wyposażenie na zostać za­
kończone w ciągu 21 iat. Tymczasem 
lotniska, hangary i koszary dia ame­
rykańskich sd zbrojnych stacjonują 
cy^h w Wielkiej Brytanii buduje się 
zaledwie w ciągu kilku miesięcy! 
Wielu delegatów mówiło o koniecz­
ności wzmożenia walki o wycofanie 
amerykańskich sił zbrojnych z Wied 
kiej Brytanii, których obecność w 
Europie jest jedną z przyczyn napię­
cia międzynarodowego. Podkreślali, 
że „amerykański styl życia" wprawa 
dz.my przez żołnierzy amerykańskich

na terenie Wielkiej Brytanii stanowi 
niebezpieczeństwo demoralizacji mło­
dzieży angielskiej.

Wyrażając potępienie polityki kon 
serwatystów i prawicowych przywód 
oów partii pracy, Kongres uchwalił 
rezolucję popierającą program Bry­
tyjskiej Partii Komunistycznej — 
„Droga Wielkiej Brytanii do socjaliz­
mu“ . Realizacja tego programu za 
pewni lepszą, szczęśliwą przyszłość 
młodzieży angielskiej, o której nie 
dawno sekretarz generalny Komuni­
stycznej Paitii Wielkiej Brytanii Har­
ry Poilit powiedział: „Młodzieży na 
szej należy umożliwić pracę dla do­
bra pokoju, a nie wciągać ją dn przy­
gotowań wojennych"^ Na Kongresie 
postanowiono również rozpocząć kam 
panię o wzrost liczby członków Ligi 
do 100.000. K impania ta będzie pro­
wadzona pod hasłem mobilizacji mto 
dzieży angielskiej do walki o pokój 
lepszą przyszłość i socjalizm. Dele 
gaci wyrazili przekonanie, że odważ­
na i zdecydowana walka postępowej 
młodzieży angielskiej przyczyni się 
do „ wyzwolenia Wielkiej Brytanii z 
jarzma zgniłego systemu kapilali 
stycznego i umożliwi budowę nowego 
rycia — socjalizmu".

Kongres wzywa młodzież komuni- 
ityczną do wUki o szeroki front jed 
ności wszystkich postępowych odła 
mów młodzieży angielskiej. John 
Moss podkreślił, że problem jerln iści 
młodzieży angielskiej jest w tej chwili 
najważniej szy:

„Zwracamy się z apelem do Ligi 
Młodzieży Labourzystowskiej. do 
młodzieżowych związków spółdziel­
czych i do młodzieżowych organiza 
cji związków zawodowych, aby po 
szły razem : nami wspólną drogą 
Jednością wywalczymy zwycięstwo'

LONDYN. B lisko miesiąc w a l­
czą już dokerzy b ry ty jscy o swe 
prawa. Wszelkie próby p ra w i­
cowego k ie row n ictw a związku 
zawodowego transportowców me 
są w stanie złamać zdecydowa­
nej postawy stra jku jących. Jak 
podaje agencja Reutera, liczba 
s tra jku jących znowu wzrosła.

Wobec niezłomnego stanow i­
ska dokerów pracodawcy zgo­
dzili się w zasadzie na zaspoko­
lenie ich żądań tzn. na zniesie­
nie obowiązku pracy w  godzi­
nach nadliczbowych, jednakże 
tylko, o ile chodzi o dokerów 
portu londyńskiego. Wychodzą 
oni bowiem z założenia, że s tra j­
k i w pozostałych siedmiu por­

tach bry ty jsk ich  mają charakter 
solidarnościowy i że robotnicy 
w tych portach nie wysuwają 
ze swej strony żadnych postu­
latów. W te j sytuacji dokerzy 
postanowili kontynuować s tra jk .

Prasa londyńska podkreśla, 
że nawet w wypadku dojścia w 
najbliższych dniach do porozu­
mienia między s tra jku jącym i Jo­
kerami a pracodawcami, port 
londyński będzie nadal częścio­
wo unieruchom iony, gdyż me 
uczyniono dotąd żadnych kro­
ków w celu uregulow an;a dru­
giego ko n flik tu  — trwającego 
już od miesiąca s tra jku  8 tys. 
robotn ików  stoczni londyńskich.
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Czwórmecz siatkówki w Kijowie
KIJÓ W . W s to l ic y  U k ra in y  — 

K ijo w ie  ro z p o c z ą ł się  w p ią te k  
29 bm . c z w ó rm e c z  s ia tk ó w k i 
m ężczyzn  I k o b ie t U k ra in a  — 
B ia ło ru ś  —  F e d e ra c ja  R osy jska  
—  P o lska .

W p ie rw s z y m  d n iu  tu r n ie ju  w

s p o tk a n ia c h  k o b ie t U k ra in a  po­
k o na ła  B ia ło ru ś  3:0 (15 13. 15:13, 
15:12). a F e d e ra c ja  R osy jska  
z w y c ię ż y ła  po 5 se to w e j w a lce  
P o lskę  3:2, (15:6, 11:15. 15:7.
10:15, 15:10).

.Dynamo" ponownie zwycięża
PARYŻ. Drugi występ pił­

karzy moskiewskiego Dynamo 
we Francji zakończy! się ich 
ponownym sukcesem. W me­
czu w L ille  przeciwnikiem

Dynamo była miejscowa d ru ­
żyna FG Li.lle uzupełniona gra­
czami M arsylii. Dynamo zwy­
ciężyło 2:1 (1:0).

Belgijska prasa o piłkarzach ZSRR
B R U K S E L A  B e lg ijs k a  prasa o 

p u b lik o w a ła  szereg a r ty k u łó w , 
ż y c z liw ie  k o m e n tu ją c y c h  s p o tk a ­
n ie  p iłk a rz y  m o sk ie w sk ie g o  Spar 
ta ka  i  d ru ż y n ą  b e lg ijs k ą  A n d c r- 
le h t.

G rę  ra d z ie c k ie j d ru ż y n y  gazety 
o c e n iły  bardzo  w ysoko , n ie  szczę­
dząc p o ch le b n ych  uwag d la  m i­
s trz o w s k ie j te c h n ik i 1 ta k ty k i  
gości.

N a jp o w a żn ie jsze  b e lg ijs k ie  pt3- 
m o s p o rto w e  ..Le S p o rt"  poda ło , 
że zespół S p a rta ka  w y k a z a ł n ie  
ty lk o  w y trw a ło ś ć  1 szybkość, lecz 
także , u m ie ję tn o ś ć  s tosow ania  c ie ­
k a w y c h  i sku te czn ych  a k c ji.  Ga­
zeta „L a  L ib re  B e lg iq u e "  o p u b li­
k o w a ła  a r ty k u ł z a ty tu ło w a n y  
..A n d e r le h t o trz y m a ł le k c ję  p i łk i  
n ożn e j“ ,

Jungwlrt bije rekord Zatopka na 3 km
P R Ą G A . D osko n a ły  ś re d n io d y - czasowego re k o rd u  Z a to p ka  o 2,1 

s ta n so w ie c  czechos łow ack i Jung- sek.
w ir t  p o b ił re k o rd  CSR w  b iegu 
na 3.000 m u z y s k u ją c  8,05.4 m in  
W y n ik  te n  Jest lepszy od d o ty c h -

W y n ik  Ju n g  w ir  ta  Jest Jednym  
n a jle pszych  te g o roczn ych  re zu lta  
tó w  ś w ia to w y c h .

Ąfafcf&t'
PRZEGLĄD PRASY ZACHODNIEJi

(Z e b ra ł 1 z i lu s tro w a ł Z. N ow ak)

n ie  p rz y jm u jc ie  w łę c e l p ra c y , 
n iż  m ożec ie  w ygo d rn e  

w y k o n a ć ,
n ie  n a s y c a jc ie  się, 
a n a jw a ż n ie js z e  
w y g n a j c i e  s t r a c h  

z q ł  o w  yJ"

Z o p u b lik o w a n e j p rz e z  
p ra s ę  in s t r u k c j i  c h lc a  ■ 
g o w s k łe e o  s to w a rz y s z e n ia  
badań  c h o ró b  s e rc o w y c h  
w ś ró d  p ra c u ją c y c h  A m e ­
ry k a n ó w .

„ A r c y b is k u p  d r  G e o ffre y  
F isch e r o g ło s ił, że b om b a  w o ­
d o ro w a  m e s ta n o w i ta k  w ie l­
k ie g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , p o ­
n ie w a ż  m oże p rz e n ie ś ć  w Jed­
n y m  m o m e n c ie  w ie lk ą  ilość  
lu d z i z led n e go  ś w ia ta  do 
d ru g ie g o , z naczn ie  w a ż n ie j­
szego. do k tó re g o  i ta k  wcze 
śn ie ) czy  p ó ź n ie j m u s i się 
p rz e jś ć “ .

.L o n do n  E v e n in s  S tan­
d a r d “  w m a ju  1954 r.

by
P:es

„B e z p om o cy  psa c z ło w e k  
się n ig d y  m e zachow a ł 

ji»st zn aczn ie  w yższym
tw o re m  n iż  c z ło w ie k “ .

R. H Johns p rze w ó d  
n lrz n o v  . b r y ł v js k ie i l ig i 
o c h ro n y  psa. 15 V.54 r.

„N ie  śp ieszc ie  s*ę, 
n ie  n a b a w ia jc ie  się

z b y te c z n y c h  k ło p o tó w , 
n ie  w b ie g a jc ie  po schodach

do  q ó ry ,
n*e p rz e ja d a jc ie  s ię , 
n ie  p a lc ie  d użo .

„ H a r o ld  R ohm an  z Phoe 
n i * ‘ u w A r iz o n ie  w sądz>e 
m ie ls c o w y m  z a p e w n ił sob ie  
p ra w a  w ła sn o śc i na 65 ty s  ę- 
c y  h e k ta ró w  z ie m i na k s ię ż y ­
cu  w w y o a d k u , g d y b y  A m e­
ry k a n ie  tam  w y lą d o w a li“ ,

„A s s o c ia te d  P re s s "
28 V 1954 r.
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